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C h e q c  skutecznie ag itow ać  
t rze b a  służyć osobistym przykładem

P rzy  D olnośląskich Zakładach  
W ytw ó rczych  U rządzeń R ad io ­
w y ch  w  D zierżoniow ie u ru ­
chom iono w  b ieżą cym  roku  
D om  K u ltu ry . W D om u ty m  
zn a jd u je  się sala k inow a, b i­
b lio teka  zaopatrzona w  6.000 
tom ów , czy te ln ia  ks ią żek  i 
p ism , sala do gry  w  szachy  
oraz św ietlica . Na zd jęciu : F ra­

g m en t b ib lio tek i.
C A F  — jo t. B aranow ski.

Wspólna granica 
na Odrze i Nysie 
ł q c z y  nas w e  wspólnej 
walce o pokój

—  piszą

żeglarze NRD
do
marynarzy
żeglugi śródlgdowej
na Odrze

Z A ŁO G I p ły w a jące  w ro c ław ­
skie j ek spozy tu ry  żeglugi na 

O drze w  odpow iedzi na  serdeczne 
życzenia i pozdrow ien ia z okazji- II 
rocznicy  p ro k lam o w an ia  NRD, ja ­
k ie  p rzesła ły  załogom  żeglugi 
śród lądow ej NRD — o trzym ały  o- 
s ta tn io  serdeczny ' l is t  od sw ych 
n iem ieck ich  przyjació ł.

W liście ty m  m ary n a rz e  n iem iec­
cy  piszą m. in.:

„E n tuzjazm  i za p a . w aszego 
n aro d u  w  w alce o odbudow ę 
m iast i w si, ja k  rów nież z a k ła ­
dów  p rodukcy jn y ch , zniszczo­
nych  przez faszyzm  h itle row sk i, 
je s t  d la  n as w zorem  w  w y s ił­
kach  przy u rzeczyw istn ian iu  n a ­
szego narodow ego  p lan u  gospo­
darczego. Z podziw em  patrzyflty  
n a  w asze coraz to  now e sukcesy  
w  odbudow ie żeglugi".
W  zakończeniu  lis tu  — m a ry n a ­

rze  n iem ieccy s tw ie rd za ją :
„W spólna g ra n ic a  n a  O drze i 

N ysie łączy nas w e w spólne j 
w alce, przeciw ko tym  siłom , k tó ­
re  obecnie chcą  uw ażać tę  g ra ­
n icę za pow ód do now ej w ojny. 
N a w szystk ich  P o lakach  1 N iem ­
cach spoczyw a zaszczytny obo­
w iązek  w spó lne j w alk i d la  d o ­
b ra  i szczęścia obydw u narodów
— przeciw ko ty m  w szystk im , k tó ­
rzy  w y s tę p u jąc  przeciw ko  te.j g ra  
n icy  pokoju  chcą  pogrążyć św ia t 
w  now ej s tra sz liw e j w ojn ie . Nie 
dopuścim y do n o w ej w ojny! 
N iech ży je  pokój!"

Polska Partia  
Robotnicza

.Narada aktywu wiejskiego

ZMP Dolnego Śląska
w y ty c z y ła  m ło d z ie ż y  n o w e  z a d a n ia
W  DNIU w czorajszym  odbył się 

skJego ZMP, w którym  udział 
w ojew ództw a.

ZLOT otw orzył w iceprzew odni­
czący ZW  ZMP, ob. Balin, po 

czym refe ra t w ygłosił ob. Grudzień, 
przew odniczący Zarządu W ojew ódz­
kiego ZMP.

— M ija z górą 10 tygodni inten-
I

w ysunęła
jed yn ie

słuszny 
program 
walki 

o Polskę
bez kapitalistów i obszarników 

o Polską mas pracujących
U c h w a ł a  B i u r a  Politycznego
KC P Z P R
w związku z 10-Ieciem PPR
W  styczniu 1952 r. klasa robotnicza i m asy pracujące całej 

Polski obchodzić będą 10-tą rocznicę powstania Polskiej 
Partii Robotniczej.

ZOŁOW Y oddział p ro le ta ria tu  
^  polskiego, spadkobierczyn i 

n a jp ię k n ie jsz y c h , p a trio ty czn y ch  i 
rew o lu cy jn y ch  tra d y c ji naszego n a ­
rodu, k o n ty n u a to rk a  b o h a te rsk ie j 
K om unistycznej P a r tii  P o lsk i— P o l­
ska P a r t ia  R obotnicza w  ciem ną noc 
n iew oli h itle ro w sk ie j pód sz tan d a ­
rem  m ark sizm u -len in izm u  p o d ję ­
ła w a lk ę  n a  śm ierć  i życie o z rzu ­
cenie faszystow skiego  ja rzm a, w a l­
kę  o w olność i n iepodległość naszej 
ojczyzny, o w ładzę ludu.

P o lsk a  P a r t ia  R obotnicza o fiarn ie  
i po  b o h a te rsk u  rea lizo w ała  je d y -

P ierw sza  w  Polsce F a b ryka  
T ranu  w  Sopocie, w  oparciu o 
radzieckie  m e to d y  produ kc ji, z 
m iesiąca na m iesiąc podw yższa  
ilość w y d o b yw a n eg o  tra n u  z 
surow ca, k tó r y m  w  n a szych  w a ­
ru n k a ch  je s t w ą tro b a  dorsza. 
N a zd jęc iu : P rzodu jący  praco­
w n ik  zak ła d u , W ito ld  M ark-  

w a r tt p racu je  p rzy  w irów ce.
CAF —/o t. Z yg m . W d ow ińsk i.

nie  słuszne, p a trio ty czn e  has ło  w a l­
k i zb ro jn e j z o k u p an tam i h itle ro w ­
sk im i u boku Z w iązku  R adzieck ie­
go i jego arm ii-w yzw olic ie lk i, s tw o ­
rzy ła  G w ard ię  L udow ą i A rm ię L u ­
dow ą, zad a ła  szereg  sku tecznych  
ciosów najeźdźcy, m obilizow ała do 
czynnej w alk i szerok ie  w ars tw y  n a ­
rodu, p rzysp ieszając  chw ilę  w yz­
w olen ia naszej ojczyzny.

N ato m iast odpow iedzia lny  za k a ­
ta s tro fę  w rześn io w ą obóz rodzim ej 
re a k c ji  — san ac ja , endecja , p ra w i­
cow i p rzyw ódcy P P S  i SL  w  o b a ­
w ie p rzed  lu d em  po lsk im  i w  za­
ciek le j n ienaw iśc i do Z w iązku  R a ­
dzieckiego, h am o w ali i sabo tow ali 
w yzw oleńczą w a lk ę  n aro d u , u ła t­
w ia jąc  h itle ro w sk im  ciem ięzcom , 
śm ie rte ln y m  w rogom  Polsk i, ich 
k rw a w e  dzieło.

P P R  w y su n ę ła  jed y n ie  s łu ­
szny p ro g ram  w a lk i o Po lskę  
niezależną  od im peria lis tów , 
o P o lsk ę  bez o bszarn ików  i 
k ap ita lis tó w . Do w a lk i o te  
ce le  P P R  zorgan izow ała  szeroki 
fro n t n a ro d u  pod w odzą k lasy  ro ­
botniczej.

W ładza ludow a pod k ie ro w n ic­
tw em  P P R — w zaciek łe j w alce z r e ­
ak c ją  m iko ła jczykow ską i WRN, z 
bandam i podziem nym i i z re a k c y jn ą  
h ie ra rc h ią  kościelną— k o n se k w en t­
nie rea lizow ała  rew o lu cy jn o -d em o - 
k ra tyczne  p rzeo b rażen ia  gosp o d a r­
czo-społeczne, w ładza ludow a pod 
kierow nic tw em  P P R  zw iąza ła  z Ma 
cierzą  odw ieczne ziem ie polskie na  
zachodzie, stw orzy ła  zw arte  je d n o ­
lite  pod w zględem  narodow ym  
P ań stw o  Polskie, w zm ocniła  gospo­
darczy  i obronny po tencja ł k ra ju  i 
w oparc iu  o Zw iązek R adziecki o- 
b ro n iła  te  ziem ie przed zaborczy­
mi p ianam i am ery k ań sk o -an g ie ls -  
k :ch  podżegaczy w ojennych  i ich 
neoh itle ro w sk ich  agentów .

W ładza ludow a pod k ie ro w n ic ­
tw em  P P R  spo tęgow ała siły  o b ron­
ne  k ra ju , s tw orzy ła  ludow e W ojsko 
Polskie, zaw a rła  i um ocniła b ra ­
te rsk ie , w ieczyste  p rzym ierze  ze 

Z w iązk iem  R adzieckim .
Ł am iąc  opór n iedob itków  k a p ita ­

listycznych  i ich agen tów  spod zn a­
k u  W RN i p raw icy  P P S  — Polska 
P a r tia  R obotnicza w alczy ła  zw y­
cięsko o rozw ój gospodark i p lano ­
w ej, i rea lizac ję  trzy le tn iego  p la ­
n u  odbudow y gospodarczej.

P o lska  P a r tia  R obotnicza odnio- 
sja sw e h isto ryczne zw ycięstw o

dzięki tem u , iż w  działalności sw ej 
o p ie ra ła  się n a  zasad ach  m ark siz -  
m u -len in izm u , na  h isto rycznych  do­
św iadczen iach  Z w iązku  R adzieck ie  
go i W K P(b), na  w ie lk ich  ideach  
L enina  i S ta lin a . P o lsk a  P a r t ia  R o­
bo tn icza  zaw dzięcza sw e zw ycię­
stw o tem u , iż trzo n  k ierow niczy  
p a r tii  toczył n iezm o rd o w an ą  'w a lk ę  
z p raw ico w o -n ac jo n a lis ty czn ą  g ru ­
pą  G om ułki, na  k tó rą  po k lęsce 
P S L  i p raw icy  P P S  liczył im p e r ia ­
lizm  am ery k ań sk o -an g ie lsk i.

D zięki rozb ic iu  p raw icy  P P S , 
dzięk i rozg rom ien iu  p raw ico w o - 
nacjon a lis ty czn eg o  o dchy len ia  w 
P P R , dzięk i w spó łdz ia łan iu  P P R  
z lew ym  sk rzyd łem  P P S  — n a s tą ­
piło h isto ry czn e  zjednoczen ie obu 
p a r t i i  na  g ru n c ie  jed y n ie  słusz­
nej teo rii i p ra k ty k i m ark sizm u - 
len in izm u, czego w yrazem  sta ł się 
K ongres Z jednoczen iow y w  g ru -  

(D okończen ie  na  s tr . 2-ej)

Już na początku 
przyszłego roku
ro zp o c zn ie  się
zakładsne fundamentów 
pod dworzec centralny 
w Warszawie
Q  BECN IE trw a ją  końcow e p ra ­

ce n ad  o sta tecznym  p rzygoto­
w an iem  te re n u  pod  zak ładan ie  
fu n d am en tó w  przyszłego  dw orca  
cen tra ln eg o  w W arszaw ie.

Z ałoga  P ań stw o w eg o  P rz ed się ­
b io rstw a  R obót K olejow ych n r  7, 
za tru d n io n a  p rzy  w ykopie pod 
przyszłe  te re n y  dw orca  c e n tra ln e ­
go, u su n ę ła  dotychczas 300 tys. m  
sześć, ziem i. G dyby  ziem ia ta  zo- ' 
s ta ła  jednocześn ie za ładow ana na 
w agony  kolejow e, u tw o rzy ły b y  one 
1.500 pociągów  40-w agonow ych.

P ra ce  n ad  p rzygotow aniem  w y ­
kopu by ły  p row adzone na  dw ie 
zm iany  zarów no przez P P R K  n r  7 
ja k  i ochotnicze b ry g ad y  Służby 
Polsce. P rócz  tego przygotow ano  
w ykopy pod dw a tu n e le  peronow e 
oraz  w ybudow ano  m u t  oporow y, 
zabezpieczający  w ykop.

Z początk iem  przyszłego roku 
załoga P P R K  n r  7 p rzy stąp i do 
zak ład an ia  fund am en tó w  pod 
gm ach  dw orca  cen tra lnego .

191 powiatów
w y k o n a ło  plan
skupu zboża
w 9 0  proc.
i zostało zwolnionych 
z miarek i odsypów
W  D N IU  27 bm . n a jlep sze  w y ­

n ik i w  p lan o w y m  skupie 
zboża uzyskali ch łopi z w o je ­
w ództw : lubelskiego, poznańsk iego  i 
o lsztyńskiego. W tj;m  d n iu  d a l­
szych 5 pow iatów  przekroczy ło  g ra ­
n ice  90 proc; w y k o n an ia  rocznego 
p lan u  sku p u  zboża i zostało  zw ol­
n ionych  z m ia rek  i odsypów . Są 
to  pow iaty : C złuchów  i S ław no w  
w oj. koszalińsk im , Ja ro c in  w  w oj. 
poznańskim , G ostyn in  w  woj. w a r ­
szaw skim  o raz  pow . K ielce.

O gólna liczba pow iatów , w  k tó ­
ry ch  chłopi zostali zw olnieni z 
m ia re k  i odsypów , w ynosi obecnie 
191.

W dn iu  27 bm . 2 dalsze pow iaty  
w ykonały  roczne p lan y  skupu  zbo­
ża . w  100 proc. S ą  to pow iaty : 
W ałcz w  w oj. koszalińsk im  i R a ­
dzym in  w w oj. w arszaw skim .

Od 1 lutego 
samochody
w e  W r o c ła w iu  
nie b ę d ą  u ż y w a ć
klaksonów

J AK NAS in fo rm u ją , K om isja  
K om unikacy jna  MRN o p ra ­

cow ała p ro jek t w prow adzen ia  w e 
W rocław iu  jazdy  sam ochodów  bez 
używ ania sygna łów  dźw iękow ych.

Szczegółowe zarządzen ie w ejdzie 
w życie przypuszczaln ie  ju ż  od 
1-go lutego-

Przypuszczam y, że w p ro w a­
dzen ie te j innow acji zm usi k ie ­
row ców  i przechodniów  do w ięk 
szej uw agi, a  co za tym  idzie — 
przyczyni się do zm niejszen ia  
ilości w ypadków  w naszym  m ie­
ście. (ster)

we W rocław iu zjazd aktyw u wiej* 
wzięło ponad 300 delegatów  z terenu

syw nej pracy  politycznej i organi­
zacyjnej, prow adzonej przez naszą 
Partię i Rząd o w ykonanie przez 
w ieś zobowiązań wobpc Państw a — 
pow iedział przew odniczący Zarządu 
W ojew ódzkiego. — A rezu ltaty  lej 
akcji, to w ykonanie do 22 bm. p la ­
nu skupu zboza w 91,5 proc. W  w o­
jew ództw ie naszym  przoduje pow iat 
sycow ski, za nim najlepsze rezu lta­
ty osiągnęły  pow iaty: K am ienna
Góra, Lubań, Milicz i Świdnica. Na 
26 pow iatów  22 przekroczyły już 90 
proc. planu i zostały zw olnione z 
m iarek i odsypów .

Plan finansow y został na odcinku 
spłat podatku gruntow ego w ykona­
ny w 93,4 p ro c , FOR w 59 proc., 
N arodow a Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski w 75,2 proc 

W  dalszym  ciągu swego przem ó­
w ienia ob. Grudzień stwierdził:

— Za cyframi tymi k ry je  się o- 
(D okończenie na str. 2-ej).

O sta tn io  w  N R D  baw ili ro ­
bo tn icy  radzieccy laureaci N a ­
grody S ta lin o w sk ie j  — S u za - 
now  i S em iń sk i. k tó rzy  o d w ie ­
dzili za k ła d y  Ifa  - I io rch  w  
Z w icka u . W  czasie sw ego  p o ­
b y tu  p rzeka zyw a li oni sw e do ­
św iadczenia  i m e to d y  pracy  
ro b o tn iko m  n iem ieck im . Na 

zd jęciu : T o ka rz S e m iń sk i p o ­
ka zu je  robotnikom . Ija -H o rch  
sw ą m eto d ę  szybkościow ego  

skraw ania .
Fot. CAF.

Dzieci
wrocławskie
w ita ją
Nowy Rok
M / C  ZORAJ w szkole TPD, przy 
* * ul. Parkow ej rozpoczęły się u ro -- 
czystości dla dzieci, zw iązane z po­
w itaniem  now ego roku.

W  barw nie udekorow anych sa­
lach: bajek, zabaw y, gier, zręczno­
ści, film owej i lo te ry jn e j czeka na  
naszych m ilusińskich w iele n iespo­
dzianek.

Przez kilka dni w eźm ie udział w  
pow itaniu now ego roku około 7.500 
dzieci, przybyłych tu z ośmiu po­
w iatów  w ojew ództw a w rocław skie­
go. W  pierw szym  dniu bawiło się 
1200 dzieci z W rocław ia i Je len iej 
Góry. (b)

Pracownicy 
nauki i oświaty 
rolniczej
przystępujq  
do p o p u la r y z a c j i

wiedzy rolniczej 
wśród chłopów
Na k r e ś l o n y  przez R adą M i-, 

n is tró w  w p o d ję te j n ied aw n o  
u chw ale  szerok i p ro g ram  u p o w ­

szechn ien ia  w iedzy ro ln iczej, w y ­
m aga m obilizac ji w szystk ich  sił 
fachow ych  ro ln ic tw a , a g łów nie 
p racow ników  n a u k i i o św ia ty  ro l­
niczej o raz p racow ników  służby  
ro ln e j ra d  narodow ych .

Z ad an ia  p o staw ione w  uch w ale  
zostały  należycie  zrozum iane przez 
fachow ców . Ś w iadczą o ty m  d w a  
zjazdy, ja k ie  odbyły  się o sta tn io  
w  U rsynow ie pod W arszaw ą.

Z jazd  p raco w n ik ó w  n au k i zgro­
m adził blisko  150 osób. W zięli w  
nim  u d z ia ł m. in. profesorow ie , 
p racow nicy  nau k o w i in s ty tu tó w  
ro ln ic tw a, p rzedstaw ic ie le  n a jle p ­
szych spółdzie ln i p ro d u k cy jn y ch  
i rac jo n a liza to rzy  ro ln ic tw a.

S tw ierd za jąc , że zad an iem  
n au k i i p racow ników  n au k o w y ch  
je s t pom oc p rod u k c ji ro ln e j w  
w y p ełn ian iu  zadań  P lan u  6 -le t-  
niego, naukow cy  p o stanow ili 
w łączyć się do m asow ej p o p u la ­
ryzacji w iedzy ro ln iczej w śród  
chłopów  i b rać  udział zarów no 
w  k am p an ii odczytow ej, ja k  
rów nież  w e w szystk ich  innych  
fo rm ach  p ropagandy .
C zynny udzia ł w m asow ej p o p u ­

laryzacji w iedzy rolniczej zgłosili 
także nauczyciele szkół ro ln iczych ,

S łowo Po lsk ie
Soota, 29 g ru d n ia  1951 r-



Doniosła
konferencja
¥ V  K W IET N IU  1952 r o k i  odbę- 
’  * dzie się w  M oskw ie m iędzy­

naro d o w a ko n fe ren c ja  gospodar­
cza, pośw ięcona p rob lem ow i p o ­
lepszen ia  w aru n k ó w  życia lu d n o ­
ści św ia ta  n a  d rodze pokojow ej 
w spó łp racy  różnych k ra jó w  1 ró ż­
ny ch  system ów  gospodarc*ych w 
dziedzin ie  w ym ian y  gospodarczej. 
P rzygo tow an ia  do ko n feren c ji są  
w  pełnym  toku.

M yślą p rzew odnią , p rzyśw ieca­
ją c ą  o rgan iza to rom  konferencji, 
.test prześw iadczenie , że d roga  za­
cieśn ien ia  w spó łp racy  gospodar­
czej pom iędzy różnym i k ra jam i, 
n iezależnie od  panu jącego  w  n ich  
u s tro ju  p row adzi do odprężen ia  w  
sy tu a c ji m iędzynarodow ej. A m ery ­
k ańscy  im peria liśc i u s iłu ją  za 
w szelką cenę  ograniczyć do m in i­
m um  w ym ianę hand low ą pom ię­
dzy k ra ja m i E uropy  zachodn ie j i 
w schodniej. D ążąc do zniszczenia 
niezależności gospodarczej k ra jów  
a tlan tyck ich  W aszyngton zab ran ia , 
posłusznym  sobie rządom  tych 
krajów , p row adzen ia no rm aln e j 
w ym iany  h and low ej ze Zw iązkiem  
R adzieckim  i k ra ja m i dem okracji 
ludow ej.

O dbija  się to k a ta s tro fa ln ie  na  
gospodarce E uropy  zachodniej, i 
K ra je  zachodn io -eu ropejsk ie  coraz 
bardzie j pog rąża ją  się w  deficycie | 
dolarow ym , n a tra f ia ją  na  coraz 
pow ażniejsze trudności w  zao p a­
try w an iu  się w  n iezbędne su ro w ­
ce. S kutecznym  środkiem  zm n ie j­
szenia tego deficy tu  i zapew nien ia  
sobie dostaw  n iek tó ry ch  surow ców  
byłoby dla tych  krajów  wznowie­
n ie  i pogłębienie w y n ra n y  gospo­
darczej w schód — zachód.

M yśl ta  m a bardzo w ielu zw o­
lenn ików  w  k ra jach  k ap ita lis ty cz ­
nych. W ybitni ekonom iści, d z ia ła ­
cze gospodarczy, p rzem ysłow cy i 
kupcy  p ra g n ą  ożyw ien ia  s to su n ­
ków  handlow ych  z k ra ja m i obozu 
pokoju . Z d a ją  sobie bow iem  oni 
sp raw ę, że leży  to w  ich  w łasnym  
in teresie i że przyczyniłoby się do 
z łagodzenia w ielu trudności gospo­
darczych  w ich k ra jach .

K o n feren c ja  m oskiew ska, k tó ra  
w yw ołała  ta k  żyw e za in te reso w a­
n ie  na  całym  św iecie. będzie m iała  
n iew ątp liw ie  doniosłe znaczenie. 
J e j  pom yślny  przebieg  by łby  k ro ­
kiem  naprzód  n a  drodze ł kw ido- 
w an ia  nap ięc ia  m iędzynarodow e­
go, przyczyniłby  się do w zm ożenia 
w ym iany  to w arow ej pom iędzy po­
szczególnym i k ra jam i, przez co 
w p łynąłby  na w zrost stopy życio­
w ej ludności w ielu k ra jów .

Już na wiosnę przyszłego roku 
na morze Cimliańskie wpłyną pierwsze statki

a na stepach donieckich 
dojrzewać będzie bawełna i ryż

S tr. 2' S Ł O W O  P O L S K I E

U c h w a ła  Biura P o lity c zn e g o

K C  P Z P R
w związku z ICMeciem PPR

Imperialiści 
am erykańscy
przygotowują 
nową prowokację
p rze c iw k o  
C h in o m  L u d o w y m

Pekin, 2!). 12.

A GENCJA N ow ych Chin donosi, 
że im perialiści am erykańscy 

w dalszym ciągu przerzucają w oj­
ska kuom intangow skie z Taiwanu 
do Syjamu i północnej Burmy, 
przygotow ując się w najw iększej 
tajem nicy do naruszenia granicy 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Szef am erykańskiej misji w ojsko­
w ej w Syjam ie — generał Cowle, 
13 listopada udat się do Taiwanu 
w  celu przeprow adzenia rozmów 
z szefem tam tejszej am erykańskiej 
m isji w ojskow ej — generałem  C ha­
se i przedstaw icielam i tzw. „mini­
sterstw a obrony" bandy Czang Kai- 
szeka.

Poprzednio, 21 października szef 
sztabu armii am erykańskie] generał 
Collins przybył nieoczekiw anie do 
Bangkoku, gdzie przeprowadzi! roz­
m owy z generałem  Cowle oraz z 
prem ierem  syjam skim  Pibunsongra- 
mem oraz z przedstaw icielam i armii 
syjam skiej.

Cała ta działalność w skazuje, że 
pod kierow nictw em  USA przygo­
tow uje sle now y spisek reakcy j­
nych władz syjam skich I bandy 
C /ang  Kai-szoka przeciw ko Chi­
nom Ludowym.
W  naradzie zw ołanej 13 listopa­

da przez generałów  Chase i Cowle 
naiT a iw an ie  brali również udział 
p rzedstaw iciele „m inisterstw a obro. 
n y" Czang K ai-tzeka. Na naradzie 
tej przedyskutow ano, w jaki sposób 
ma. być zrealizow ana dyrektyw a 
Collinsa w spraw ie skoncentrow a­
nia w ojsk kuom lntangow sklch w 
północnej części Syjam u i Burmy.

N a naradzie postanow iono, że 
VII flota am erykańska podejm ie się 
p rzetransportow ania w ojsk Czang 
K ai-szeka z Taiw anu do Bangkoku, 
skąd w ojska te udadzą się na m iej­
sce swej koncentracji.

T ransport pierw szej grupy wojsk 
kuom intangow skich z Taiw anu do 
Syjam u ma być zakończony w koń­
cu br.

y  D A JĄ C  sobie sp raw ę  z ogrom - 
nego znaczen ia w o łżańsko- 

dońsk iego  sz laku  w odnego  d la  go­
sp o d a rk i n aro d o w ej o raz  b io rąc  
pod u w agę fak t, że budow nictw o 
to pozw oli n a  naw o d n ien ie  i zasi­
lenie w  w odę pó l p u sty n n y c h  i 
n aw iedzanych  przez  posuchę ob­
szarów  obw odu rostow skiego  i s ta -  
lingradzk iego , rząd  radzieck i po ­
stanow ił sk rócić  o 2 la ta  u sta lo n y  
w cześniej te rm in  zbudow an ia  w oł- 
żańsko  - dońskiego sz laku  w o dne­
go i zakończyć budow ę tego k a n a ­
łu  w  ro k u  1951,

P o d e jm u jąc  tę  decyzję, Wzięto 
pod u w ag ę  pom yślny rozw ój p rac  
b u d ow lanych  i doskona le  w yposa­
żenie techn iczne  „W oigodonstro ju".

Cały K ra j  R adziecki — ośw iad ­
czył k ie ro w n ik  budów  cim liań - 
skiego system u h y d ro tech n iczn e­
go - o k azu je  n am  ogro m n ą  pomoc. 
P rz y  budow ie c im liańsk icgo  sy ­
stem u  hydro techn icznego  zuży ­
liśm y ju ż  6 m ilionów  ton  ró ż­
nych ładunków . O panow ując  do ­
sk o n a le  now oczesną techn ikę, 
zespół budow niczych  b ije  w szyst-

k ie  św ia tow e re k o rd y  p rac
ziem nych  1 żelazo-betonow ych.

R oczny p la n  p ra c  bu d o w lan o - 
m ontażow ych  został zakończony. 
W iosną 1952 ro k u  k an a ł W ołga— 
D on o d dany  zostan ie  do uży tku . 
N a m orze C im liańsk ie  w płyną 
p ierw sze  s ta tk i zm ierzające  z M o­
skw y do  R ostow a n a d  Donem . 
C im liańska E le k tro w n ia  W odna 
rozpocznie p racę . K ań a łem  doń­
sk im  popłyn ie  w oda, k tó ra  n aw o d ­
n i pola kołchozów  I sowchozów.

O becnie, w  n iesp rzy ja jący ch  i su ­
row ych  w aru n k ach  zim y trw ać  
będ ą  p race  w ykończeniow e. B u ­
dow niczow ie k an a łu  W ołga — Don 
i całego system u cim iiańsk iego  
m uszą zm ontow ać jeszcze około 10 
tys. ton  k o n stru k c ji m etalow ych, 
zakończyć budow ę e lek tro w n i w o­
dnej i śluz, w ykonać w szystk ie  
p race  arch itek ton iczne .

Zbliża się chw ila  o ddan ia  do 
ek sp lo a tac ji w ołżańsko-dońskiego 
k a n a łu  żeglow nego — p ierw szej 
w ie lk ie j budow li kom unizm u w 
ZSRR. P ozbaw ione w ody i n aw ie­
dzane przez  posuchę ziem ie przeo­
b rażą  się n ie  do poznania. W s te ­
pach  donieckich  d o jrzew ać będzie 
b aw ełn a  i ryż. N a ogrom nych 
p rzestrzen iach  ciągnąć się będą 
złociste łan y  zbóż. R ozkw itną sa ­
dy  I w innice, O grom ne obszary  w 
obw odzie rostow skim . i  s ta lin -  
g radzk im  s ta n ą  się k ra je m  obfito ­
ści, bogatym  śp ich le rzem  p o łu d ­
niow ych obw odów  Z w iązku R a­
dzieckiego. U rzeczyw istn ione zo­
sta ło  odw ieczne m arzen ie  n arodu  
rosy jsk iego  o połączeniu  2 w ielk ich  
rzek  — W ołgi i D onu o raz  5 mórz.

Łapownfey, oszuści 
i spekulanci
chcą d e c y d o w a ć
o losach A m e ry k i
-stwierdza oświadczenie

Wysoką dniówkę 
obrachunkową
przynies ie
cz ło n k o m  spółdzie ln i  
produkcy jn ych

tegoroczny 
pedział dochodu
S PÓ ŁD ZIEL N IE  p ro d u k cy jn e  w 

całym  k ra ju  p rzygo tow ują  się 
do Zam knięcia ro k u  o b rach u n k o ­
wego i podziału dochodu pom iędzy 
członków. Część tego dochodu 
spółdzielcy o trzym yw ali w  m ia rę  
p rzep row adzan ia  om łotów  w  fo r­
mie zaliczek na  p rzep racow ane 
dniów ki obrachunkow e.

W spółdzielniach, k tó re  w  tym  
roku  rozw inęły  sw oją gospodarkę 
i w  k tó rych  w  zw iązku z tym  
p rzew idu je  się w ysoką dniów kę o- 
b rachunkow ą, spółdzielcy o trz y ­
m ali w ysokie zaliczki.

Duże zaliczki z ty tu łu  p rz e p ra ­
cow anych dn iów ek  ob rach u n k o ­
w ych o trzym ali członkow ie ro ln i­
czego zespołu spółdzielczego w  R a­
cicach, pow. Inow rocław , gdzie 
dzięki dobrej pracy  zarządu  oraz 
w szystkich 39 spółdzielców, n a s tą ­
pił dalszy, pow ażny  rozw ój spół­
dzielni. W stosunku  do roku  ub ieg ­
łego w arto ść  dniów ki o b rachunko­
wej spółdzielców  z Racic, ja k  w y ­
n ika  z dotychczasow ych obliczeń, 
w zrośnie d w ukro tn ie .

Partii Komunistycznej
U S A

N ow y Jo rk  29.12.

K O M ITET K ra jo w y  K om unis­
tycznej P a r t ii  U SA  ogłosił 0- 

św iadczenia, w  k tó ry ch  p ię tn u je  
n ies ły c h an ą  k o ru p c ję  w  ap arac ie  
rządow ym  S tanów  Z jednoczonych. 
K om ite t w zyw a do ak ty w n ej w alki 
o oczyszczenie rząd u  od „łapow ni 
ków , podżegaczy w ojennych , spe­
ku lan tó w , tuczących  się n a  d o sta ­
w ach  w o jennych , faszystow skich  
ra sis tó w  1 reakcjon istów ".

W chw ili, gdy zb liża ją  się w ybory  
p rezy d en ta  w  1952 ro k u  — głosi m. 
in. ośw iadczen ie  — raz  jeszcze w i­
dzim y, że w  W aszyngtonie kw itn ie  
łapow nictw o, m nożą się w ypadk i 
n adużyć podatkow ych , p rzek u p ­
stw a  1 o k ra d a n ia  sk a rb u  państw a.

K ierow nic tw o  K om unistycznej 
P a r t ii  U SA  pod k reśla  da le j, że n ig ­
dy w  dzie jach  rząd  am ery k ań sk i nie 
w y d aw ał ty le  na  zbro jen ia . W ydat 
k i te  w ynoszą obecnie 60 m iliardów  
do la ró w  rocznie, a w  ciągu dwóch 
la t  m a ją  być doprow adzone do 90 
m iliardów . Przeszło 3/4 calejfo bud 
żetu  narodow ego  w y d a je  się na 

działa, sam oloty  i  bom by. N ieby­
w a ła  ilość „zam ów ień ob ron n y ch 1' 
s tanow i najw ięk sze  źródło k o ru p ­
cji.

Ł apow nictw o przekroczy ło  z n a ­
cznie zak res n iew ie lk ie j g rupy  o- 
szustów , k radn ący ch  pieniądze 
państw ow e. P rz ekupstw o  sta ło  
się pow szechnym  zjaw iskiem . 
P rzen iknęło  ono do najw yższych 
in s ty tu c ji państw ow ych , objęło 
na jw yb itn ie jszych  1 „najczcigod­
n ie jszych" przedstaw ic ie li w ie l­
kiego businessu  i k o rpo rac ji p rze ­
m ysłow ych.
K ierow nictw o K om unistycznej 

P a r tii  USA stw ierdza  n astępn ie , że 
naró d  am ery k ań sk i obudził się i zda 
je  sobie coraz lep ie j sp raw ę z sy ­
tuacji.

K om itet K ra jo w y  K om unistycz­
nej P a r tii  USA w zyw a w szystk ich  
uczciw ych ludzi, cały  zorganizow a­
n y  ru ch  robotn iczy  i w szystk ie  o r­
gan izacje  społeczne, ażeby żądali 
niezw łocznego śledztw a w celu w y ­
pędzenia łapow ników  ze w szystk ich  
in s ty tu c ji rządow ych. Ś ledztw o to 
pow inni prow adzić ludzie, n ie  zw ią­
zani ani z rządem , an i z w ielk im  
businessem .

(D okończenie ze str. 1-e]) 
d n iu  1948 r. U chw ały  K ongresu  
Z jednoczeniow ego pod k ie ro w n i­
ctw em  tow arzysza B olesław a 
B ie ru ta  w ytyczyły  d rogę o fensy ­
w y soc jalistycznej w  m ieście i na 
w si, drogę rea lizac ji 6-letn iego 
P la n u  budow nictw a fu n d am en ­
tów  socjalizm u w  Polsce.
W 10 rocznicę p ow stan ia  P o l­

skiej P a r tii  R obotniczej —< m asy 
p racu jące  Polski chy lą  sw e bo jo­
w e sz tan d ary  czcząc pam ięć b o h a ­
te rsk ich  przyw ódców  PPR , polskiej 
k lasy  robotniczej i całego n arodu  
— M arcelego N ow otki, P aw ła  F in ­
dera , M ałgorzaty  F orna lsk ie j, K a ­
ro la  Św ierczew skiego i dz iesią t­
ków  tysięcy  niezłom nych bo jow ni­
ków  PPR , GL, AL, Ludow ego 
W ojska Polskiego — poległych w  
w alce  o w yzw olenie społeczne i 
narodow e, o zw ycięstw o w ładzy 
ludow ej, o socjalizm.

C elem  uczczenia h istorycznych 
zasług Po lsk iej P a r t ii  Robotniczej 
w  dziele w yzw olenia naszej ojczyz­
ny, w yw alczen ia  i u trw a le n ia  w ła ­
dzy ludow ej, B iuro  Polityczne KC 
P Z P R  poleca:

1 P rzygo tow ać do d ru k u  sze­
reg  p u b likacji, pośw ięco­

nych  działalności P o lsk ie j P a r tii  
Robotniczej.

2  P rzeprow adzić  szeroką a k ­
c ję  pop u la ry zacy jn ą  w p ra ­

sie i radio.

3 P rzep row adzić  w  m iesiącu 
s ty c zn iu -lu ty m  zeb ran ia  

p odstaw ow ych  o rgan izac ji p a r ­
ty jnych , pośw ięcone te j  dacie, u- 
rządzlć  odczyty  i pogadank i w 
zak ładach  p racy  i in sty tucjach , 
uczelniach, n a  wsi.

4 N adać Im ię M arcelego N o­
w otki jed n em u  z w iększych 

now ych zak ładów  przem ysło­
w ych w  W arszaw ie, Im ię  P aw ła  
F in d e ra  jed n em u  * w iększyoh 
now ych ob iek tów  chem icznych 
n a  Ś ląsku, im ię M ałgorzaty  F o r­
n a lsk ie j jed n e j z w iększych f a ­
b ry k  w Łodzi.

S  Polecić K om itetom  W oje­
w ódzkim  1 K om itetom  P o ­

w iatow ym  uczcić pam ięć b o h a ­
te rsk ich  bo jow ników  PPR , GL,

A L, W ojska Polskiego, ORM O 
poległych w  w alce  z n a jeźdźca­
m i h itle row sk im i i bandam i f a ­
szystow skim i p r z e z  w m urow an ie  
tab lic  pam iątkow ych  n a  m ie j­
scach w a lk  1 s traceń  o raz  w  in ­
nych fo rm ach  usta lonych  przez 
K o m ite ty  W ojew ódzkie. 
H istoryczne zasługi P olskiej P a r ­

tii R obotniczej uczczą godnie ro ­
botnicy  polscy, po tęg u jąc  w ysiłk i 
w  dziele rea lizac ji p lanów  w y ­
tw órczych, p racu jący  chłopi w a l­
cząc o zw iększenie w ydajności 
ro ln ic tw a i sp e łn ia jąc  sum iennie 
sw e obow iązki w obec pań stw a  lu -  
dowego, uczczą robotnicy , chłopi i 
In teligencja , w zm acn ia jąc  w ładzę  
ludow ą, po tęgu jąc siły obronnff 
naszej ojczyzny, zac ieśn ia jąc  wie* 
czysty  so jusz ze Z w iązkiem  R a­
dzieckim  i p rzy jaźń  z całym  obo­
zem d em okracji i socjalizm u. Dzle-r 
slą tą  rocznicę pow stan ia  P P R  ucz­
czą w szyscy patrioci, skup ia jąc  się 
Jeszcze m ocniej w okół k o n ty n u a ­
to rk i je j w ielkiego dzieła  — P o l­
skiej Z jednoczonej P a r tii  R obot­
niczej i Jej przew odniczącego, P re ­
zydenta Po lsk i L udow ej, to w arzy ­
sza B olesław a B ie ru ta  w  n aro d o ­
w ym  froncie w alk i o pokój, o re a ­
lizację  6 -letn iego P lan u  budow ­
nic tw a socjalizm u, w alk i o szczę­
ście i rozkw it naszej ojczyzny.

N a r a d a  a k ty w u  w ie js k ie g o

ZHP Dolnego Śląska
(D okończenie ze  s tr . 1-ej) 

g rom ny w ysiłek  Partii i ZMP. T ysią­
ce agitatorów  m łodzieżowych brało, 
udział w akcji. Ponad 40 tysięcy 
Chłopów w ysłuchało odczytów. Po­
w ażną rolę odegrały gazetki ścien­
ne i „błyskaw ice", dem askujące o- 
pornych kułaków . Trzeba również 
podkreślić, iż tow arzysze robotnicy 
z m iast w znacznej m ierze pomogli 
grom adzkim  organizacjom  p a rty j­
nym w kształtow aniu ich roli przo­
dow nika Wsi, oddziaływ ali czynnie 
na podnoszenie się św iadom ości k la­
sow ej grom ady.

C harakterystycznym  zjaw iskiem  
w  pracy  ag itato rów  ZM P-owskich 
na  wsi było to, iż rozpoczynali ją  
od osobistego przykładu.

M echanik POM-u w  Lądku Zdro­
ju ob. Dobrow olski posiadacz nie­
w ielk iej działki, jako jeden z pierw 

szych w yw iązat się ze swoich 
zobow iązań mówiąc: Chcąc do­
brze agitow ać, trzelia zacząć od 
w ykonania w łasnych zobowiązań. 
I d latego postanow iłem  sprzedać 
Państw u sw oje nadw yżki zbożowe 
1 u regulow ać należności pieniężne. 
W  zakończeniu sw eg i referatu  ob. 

G rudzień nakreślił zadania organi­
zacji ZMP-oWskie), koncen tru jące 
się na pracy polityczno-w yjaśniają- 
cej, w skazyw aniu realnych korzyści,

ŚWIATA
^  W ybory  do ra d y  zakładow ej 

personelu  m e tra  i au tobusów  w 
P ary żu  zakończyły się zdecydow a­
nym  zw ycięstw em  CGT, k tó ra  u -  
zyskała 102 m an d a ty  n a  ogólną 
liczbę 156 w aku jących . Podczas ze­
szłorocznych w yborów  CGT o trzy ­
m ała  92 m an d a ty .

^  Sąd okręgow y  w  Sofii w ydał 
w yrok  w  procesie g rupy  agentów  
w yw iadu  tu reck iego  , am ery k ań ­
skiego i angielskiego, skazu jąc  
czterech z n ich  na k a rę  śm ierci, a 
pozostałych 6 oskarżonych n a  w ię­
zienie od 6 do 20 lat.
*  S tra jk  personelu francuskich linii 
lotniczych „Air France", rozpoczęty 
21 grudnia, trw a nadal. Jak  donosi 
„H um anite", dyrekcja  tow arzystw a 
w celu w prow adzenia rozłamu m ię­
dzy strajkującym i, zamierza zwolnić 
z p tacy  część personelu obsługi na­
ziemnej.
*  A gencja TASS podaje  z T ehera­
nu, że czterom otorow y samolot pa­
sażerski, lecący z Bagdadu do Te­
heranu, uległ w pobliżu stolicy Ira­
nu katastrofie i spłonął. W szyscy 
pasażerow ie zgingli.

płynących z pom ocy jaką  udziela 
nam ZSRR, w łączaniu wszystkich 
chłopów w w alkę o w ykonanie p la­
nu.

W  niezw ykle żyw ej i do późnych 
godzin w ieczornych ciągnącej się 
dyskusji głos zabierali liczni a k ty ­
wiści w iejscy. M. in. Dorota M azur 
z grom ady Lipa Piotrowska, gm. W i­
daw a pow. W rocław, pow iedziała:

— Moi rodzice całkow icie w y­
w iązali się ze sw ych zobowiązań. 
Zdają sobie oni doskonale spra­
wę, że dzięki Rządowi Polski Lu­
dow ej m ają możność posyłania 
m nie do szkoły. Jestem  bowiem 
uczennicą Technikum Telekomu 
n ikacyjnego w e W rocław iu. Przed 
w ojną ojciec zm uszony był em i­
grow ać do Niemiec, gdyż w kraju  
nie mógł znaleźć pracy.
W  dyskusji zabrał również głos 

I sekretarz  KW, PZPR ob. Kuligów 
skł.

— A ktyw izacja polityczna wsi — 
powiedział on nowe, korzystne 
ukształtow anie sił klasow ych u jaw ­
niło się w w ykonaniu planu skupu 
zboża w 91,5 procentach. Świadczy 
to także o tym, że zdecydow ana 
w iększość chłopstw a w naszym wo­
jew ództw ie poparła Unię polityczną 
Partii i Rządu.

Je s t rzeczą ważną, aby w  pracy 
ag itacy jnej umieć rozgraniczyć m a­
łorolnego i średniorolnego chłopa 
od kułaka. Trzeba spow odow ać 
przechylenie się w ahającej części 
chłopstw a na naszą stronę. O kazuje 
się, że kułacy n ie potrafili przeciw ­
działać naszej rew olucyjnej agitacji 
i propagandzie.

Musimy pam iętać, iż dzisiejszy 
zlot je s t nie ty lko  podsum ow a­
niem osiągniętych w yników , ale 
również w ytyczeniem  zadań na 
najbliższą przyszłość. Trzeba, aby 

• 'w  realizacji tych zadań pomogła 
organizacja ZMP-owska. 21e bo­
wiem czujem y się, gdy obok nas 
b raku je  tego — jak mówi Prezy­
dent Bierut — pierw szego pom oc­
nika Pariil — Związku M łodzieży 
Polskiej. W y bowiem dajecie  len 
młodzieńczy entnzlazm , tak bar­
dzo potrzebny w w alce, w y stano­
wicie przyszłe kadry  naszej Par­
tii.

Przed nami sto ją  dw a podstaw o­
we zadania: w alka o zwycięskie 
zakończenie realizacji planu od­
staw y zboża, k o n trfk tac ji 1 od­
dłużenia wsi oraz w alka o zw ięk­
szenie w ydajności z hektara. N a­
leży Jednak pam iętać, że nie cho­
dzi nam lylko o te tony ziarna i 
m ięsa, ale przede w ssystkim  o w y­
chow anie chłopa w poczuciu obo­
wiązkowości.
Po zakończeniu dysK.isji 186 przo­

downików młodzieżowych otrzym a­
ło dyplomy uznania ZW  ZMP, zaś 
15 przodowników dyplom y uznania 
Zarządu Głównego.

(ster)

2 0 0  czołowych 
korespondentów 
prasy ZSL
o p r a c o w u je  wytyczne  
dalsze |  p racy
RO ZPO CZĄ Ł o b rad y  K ra jo w y  

Z jazd K orespondentów  P ra ­
sy Z jednoczonego S tro n n ic tw a  L u ­
dowego. Około 200 czołow ych ko ­
responden tów  „Zielonego S z tan d a ­
ru "  i „W oli L udu" — w  o lbrzy­
m iej w iększości m ało  i śred n io ro l­
nych chłopów  oraz  członków  spół­
dzieln i p rodukcy jnych  dokonu je  
w ym iany  dotychczasow ych sw ych 
dośw iadczeń i opracow uje  w ytycz­
ne dalszej pracy.

D otychczasow ą p racę  k o respon­
den tów  pism  ZSL ocenił w  sw oim  
re fe rac ie  zastępca re d a k to ra  n a ­
czelnego „Z ielonego S z tan d aru "  —• 
M ieczysław  G rad. S tw ierdził on, 
że ru ch  ko responden tów  p rasy  lu ­
dow ej ro zw ija  się pom yślnie, o 
czym  św iadczy sta ły  w zrost ich 
liczby. W ielu korespondentów , 
w spó łp racu jąc  z pism am i, doskona­
lą sta le  sw ą pracę , podnosząo 
rów nocześnie sw ój poziom  ideolo­
giczny.

Red. G rad  podkreślił, że k o re ­
spondencje  pow inny p rzedstaw iać  
ca łokszta łt życia wsi, n ie  o g ran i­
czać się do najw ażn ie jszych  sp raw  
gospodarczych, a le  także  p rz e d s ta ­
w iać sp raw y  k u ltu ra ln o  -  o św ia to ­
we, w ychow ania fizycznego i sp o r­
tu , p racy  kobiet, opieki zd ro w o ti 
nej itp.

Z w rócił on rów nież  u w ag ę  n a  
odpow iedzialność ko resp o n d en tó w  
za to, co piszą. K orespondencje  po­
w inny  być  dobrze sp raw dzane, 
aby podane w  n ich  fa k ty  były  ca ł­
kow icie zgodne z p raw dą.

N ad  re fe ra ta m i rozw inęła  się ży­
w a dysk u sja , w  k tó re j zab ierało  
głos w ielu ko responden tów  z róż­
nych pow iatów  k ra ju .

O brady  trw a ją .

W  potwornych 
warunkach
z a  n ę d z n q  z a p ł a t ę  
p rac u jq
polscy e m ig r a n c i

W  U S A
N owy Jo rk  28.12.

REA K CY JN Y M  piśm ie „N o- 
'  v w y Ś w ia t"  opublikow any  zo­

sta ł l is t em ig ran tk i polskiej Iren y  
P onia tow skie j, k tó ra  w raz  z m ę­
żem  i dziećm i p rzybyła  do S tanów  
Z jednoczonych w  styczniu  rb.

P o n ia tow ska w  sw ym  liście 
stw ierdza , że „w  p orów nan iu  z je j 
obecnym  m ieszkaniem  obory d la  
b yd ła  są ty siąc  razy  lepsze i czy­
ściejsze".

W dalszym  ciągu lis tu  do w iad u ­
jem y  się, że rodzina P on ia tow sk ich  
p rzebyw a w  okolicach Chicago i 
p racu je  u pew nego fe rm era .

„Nie m am y — pisze au to rk a  
listu  — w  naszym  „pałacu" n a j­
m niejszych wygód. M ąż ciężko pra 
cu je  od ran a  do w ieczora za m a r­
ne  w ynagrodzen ie 100 do larów  
m iesięcznie, z k tó rego  n ie m ożna 
wyżyć. Nie m a tu  d la  nas 8-godzin 
nego dnia p racy  ani n iedzieli an i 
św ią t, an i żadnego odpoczynku,

C a ły  naró d  radz ieck i uroczyście  
ob ch o d z i h istoryczną rbcznicę  
u c h w a ły  R ząd u  o b u d o w ie  kanału  
W o łg a  -  D o n

M oskw a, 29. 12.

DN IA  28 bm . m in ę ła  p ierw sza  rocznica o pub likow an ia  h is to ry cz­
n e j u ch w ały  rząd u  radzieck iego  o budow ie w ołżaftsko-dońsk ie- 

go kanału* żeglow nego oraz  w  sp ra w ie  n aw o d n ien ia  ziem  w  obw o­
dzie rostow skim  I sta lin g rad zk lin .

C ały n aró d  radzieck i, a  w  szczególności budow niczow ie k an a łu  
W ołga — Don obchodzili u roczyśc ie  roczn icę te j don iosłe j uchw ały .

Centralne Zarządy
Przemysłu Obrabiarek 
Przemyślu Kablowego 
Przemyślu W łókien  
Sztucznych

-  meldują
o wykonanu 
rocznych planów

DNIU 28 bm. obok licznych 
”  zakładów  pracy różnych prze­

mysłów, o w ykonaniu rocznych p la­
nów  zam eldow ały 2 dalsze cen tralne 
zarządy podległe M inisterstw u Prze­
m yślu Ciężkiego i jeden podległy 
M inisterstw u Przem ysł i Chem iczne­
go.

Na 3 dni przed term inem  roczny 
plan pod względem w artości w yko­
nał przem ysł obrab iarek  i narzędzi, 
p rzekraczając jednocześnie o Około 
34 proc. sw oją produkcję z ubiegłe­
go roku.

W  tym samym dniu o w ykonaniu 
rocznego planu produkcyjnego na 
rok bież. zam eldow ał również C en­
tralny  Zarząd Przem ysłu Kablowego, 
p rzekraczając p rodukcję  ubiegłoro­
czną o 17,5 proc.

W  dniu 28 bm. zakończyły rea li­
zację ' zadań p lanu 1951 r. zakłady 
podlegle C entralnem u Zarządowi 
Przem ysłu W łókien Sztucznych.

N ajw iększe fabryki tego przem y­
słu — zakłady tom aszow skie i w i­
dzew skie zam eldow ały już w cześ­
niej o w ykonaniu  sw oich planów. 
Chodakow skie Zakłady W łókien 
Sztucznych zakończyły realizację 
rocznego planu rów nocześnie z ca­
łym przem ysłem  w łókien sztucz­
nych.

Dużym sukcesem  przem ysłu w łó­
kien sztucznych było uruchom ienie 
w lipcu br. fabryki w łókien syn te ­
tycznych w  Gorzowie.

Do końca br. przenw sł ten w ypro­
dukuje ponad plan około 130 tys. 
kg przędzy sztucznego jedw abiu i 
około 700 ton w łókien ciętych.



GRUDZIEŃ
Sobota

Dominika, Tomasza

W schód słońca — godz. 7.45 . 
Z achód słońca —  godz. 15.30.

opacerkien^i

WRocbm
A p e l
W S Z Y S T K I M  wiadomo, ie  dzie­

ci cieszą się w e Wrocławiu  
szczególnymi w zg lądami i są p ra w ­
d z iw y m  oczkiem w  głowie naszego  
społeczeństwa. B yw a ją  jednak  w y  
padki,  w  k tórych  ludzie zapom i­
nają, i e  na jw iększą  i najczulszą  
opieką w in n y  być otoczone dzieci, 
które jeszcze .n ie  u jrza ły  Światła  
dziennego, I  tu  n a p o ty k a m y  na 
ogromnie  w a ż n y  ze społecznego  

p u n k tu  w idzenia  
prob lem  s tosunku  
do m a te k  ciężar­
nych.

Nies tety ,  s tosu­
n e k  ten nie jest  2«- 
iusze, właściwy-.
B ą d źm y  szczerzy:  
w id o k  kob ie ty  cię­
żarnej, stojącej w  
zatłoczonym t r a m ­
w a ju  obok w y g o d ­
nie spoczyw ające­
go na ławce m ł o ­
dzieńca, nie n a le iy  
w e W rocław iu  do 

rzadkości.
Nie należą rów nież  do rzadko­

ści ob jaw y  niezadowolenia, a n a ­
w e t  wręcz n ieprzychylnego s to sun ­
k u  kl ien tów  w  sklepie do p rz ys z ­
łej m atk i ,  która obsługiwana jest  
w  pierwszej kolejności.  Ba, czasa­
m i  naw e t  sam ych  ekspedientów.. .  
„mało to obchodzi"...

A pe lu jem y:  sza n u jm y  m a tk ę  i 
dziecko, obywate le!  W  im ię  socja­
l is tycznej  e tyki ,  w  im ię h u m a n i ta ­
ry zm u !

„Dobra" reklama
DOBRA rek lam a sprzedaje  sa­

m a  — powiedział  jakiś poeta. 
J a k k o lw ie k  osobnik ten  nie jest 
n a m  absolutnie znany,  m o ż e m y  na 
p ew niak a  przy toczyć  jeden  szcze­
gólny f ragm en t  z jego biografii: 
cz łowiek ów nigdy  nie jeździł  wroc 
ławskirni tram w ajam i.

— A  dlaczego7— 
spy ta ją  zapeume  
czytelnicy.

— A  dlatego, ie  
niektóre ogłoszenia 
umieszczane  u> n a ­
szych  wozach tram  
w ujo w ych  m e  ty lko  
nie „sprzedają  sn-? 
me", ale pow in n y  
wzbudzać na obli­
czach k o m p e te n t ­
nych c zynn ików  z 
M PK  rumieniec  
wstydu .  Po prostu  
są n ieaktua lne  i z 
uporem  zapow iada­
ją im prezy ,  które

się ju ż  daw no odbyły  i w  ogóle s ta ­
now ią  obiekt nie zainteresowania,  
lecz z jad l iw ych  dowcipów.

No bo ja k  to, proszę d y r fk c j i  
M P K  nazwać? W  nom enk la turze  
sportowej „spóźn ionym  re f leksem "  
— a w  urzędowej  — chyba igrasz­
k a m i  biurokracj i , co? (Ana)

Gnlębie
G OŁĘBIE  z  placu i-go  Maja są 

na w rocławian bardzo obrażo­
ne  i z  zazdrością spoglądają na 
sw y c h  z io m k ó w  gnieżdżących się to 
zabudow aniach  otaczających R y ­
nek .

No bo kto to widział:  yiroclauńa- 
nie niby opiekują  
się skrzyd la ta  o zda ■ 
bą naszego grodu, 
ale w łaściwie tp 
dbają ty lk o  o go­
łębie z R yn ku .  Im  
przynoszą  p o ży w ie ­
nie  i n im i  się cie­
szą. A  gołąbki z 
p lacu  1-go Maja  
m uszą  się u t r z y ­
m y w a ć  same i w  o- 
góle n ik t  się n im i  
nie interesuje.

Zm artw ione  p ta ­
ki uw ażn ie  przcglą  

dają  się w  kałużach  i pytają:  albo- 
ś m y  to gorsze? W czym  u s tę p u je m y  
t a m ty m  szczęśliwcom ?

Osobiście j e s te śm y  przekonani,  
i e  w  niczym. Zresztą  — przekona j - 
c ie  się sami. (Ana)

Pum ogto
W  U B IE G Ł Y M  miesiącu  p isa li­

śm y o ta jem n icz ym  sklepie  
P S S  nr  108 z  którego zn ika  masło. 
N ota tką  zain teresowały  się władze
P S S -u ,  . ,W  czasie kontroli

w y k r y to  i inne j e ­
szcze nadużycia  per 
sonelu, ja k  np. po ­
bieranie n adm ier­
n y c h  cen. 

K ierow niczka  sk l i  
pu  ob. Niepołońska  
została zwolniona z 
pracy.  S praw y po ­
zostałych p raco w ­
n ików  przekazano 
K om is ji  do W alki  
ze Speku lacją  i N a ­
dużyciami.

Oto jeszcze jeden przykład ,  jak  
współpraca redakcji  „Spacerków " z 
in s ty tu c jam i handlow ym i,  pomaga  

zwalczaniu  spekulacji .  (K atcj

Maszyny pracują na zwiększonych obrotach

Energia elektryczna
jest niezbędna do terminowego wykonania planów

Dlatego trzeba wzmóc 
sankcje wobec aspołecznych 
odbiorców prądu

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 8

K IOSKARZ z trzaskiem  otw orzył małe okienko. Z budki buchnął stru ­
mień ciepła.
— Gorąco tu u was.
— A co wam do tego — odburknął sprzedawca.
— No, zobaczymy. Jesteśm y z Zakładu Zbytu Energii. Kontrola 

Społeczna. Pozwólcie, że spraw dzim y, czy w godzinach szczytow ych nie 
używ acie grzejników .

K IOSKARZ Szymon Bodek, n ie qd 
razu otw orzył drzwi. W  tym

czasie w yłączy! duży, 1000-watowy 
grzejnik. N ie uszio to jednak  uwagi 
kontrolerów . Piecyk by ł jeszcze go­
rący. Szym ona Bodka ukarano  w y­
łączeniem  prądu na przeciąg czter­
nastu  dni.

Jak  p rac o w n ic y
ekspozytury PKS
rea lizu ją
zobowiązania
oszczędnościowe

P RA CO W N ICY  wrocła-wskiej 
ekspozy tu ry  P K S  rea lizu ją  

zobow iązania p ro d u k cy jn e  k u  u - 
czczeniu rocznicy u rodzin  Józefa 
S talina.

K nzlm lerz G arw in , m agazy ­
n ie r  m ate ria łó w  pędnych, oszczę­
dza obecnie około 50 proc. n a f ­
ty. Z am iast do czyszczenia s iln i­
ka  używ ać za każdym  razem  
czystej n a fty , używ a k ilk ą  razy  
tę  sam ą, odpow iednio ją  r a f in u ­
jąc.
B rygadzista  s ta c ji obsługi, M a­

r ia n  Śm igielsk i oszczędza ponad  25 
proc. o leju  w rzecionow ego.

N adto  w e w szystk ich  lia lach  wy 
łączono zbyteczne p u n k ty  ośw ie t­
leniow e. <b)

Z g o n  profesora
dr. Władysława
Podfachy
D N I A  20 f f r u d n l a  1951 r .  z m a r ł  w e  

w r o c l o w ł u  n e s t o r  p o l s k i c h  h i s t o ­
r y k ó w  s z t u k i ,  z n a k o m i t y  u c z o n y  d r .  
W ł a d y s ł a w  P o d l a c h a ,  p r o f e s o r  U n l w e r  
s y t e t u  W r o c ł a w s k i e g o .  U r o d z o n y  4.12. 

1875 r o k u  w  K r a k o w i e ,  p o  s t u d i a c h  u -  
n i w e r s y t e c k ł c h  w  k r a j u  i z a  g r a n i c ą  
h a b i l i t o w a n y  w  r o k u  1916 z  h i s t o r i i  
s z t u k i  n a  U n i w e r s y t e c i e  L w o w s k i m ,  
w y k ł a d a !  n a  n i m  J a k o  p r o f e s o r  z w y ­
c z a j n y .  Z a ś  o d  r o k u  1916 p o w o ł a n y  n a  
k a t e d r ę  h i s t o r i i  s z t u k i  U n i w e r s y t e t u  
W r o c ł a w s k i e g o ,  w y k ł a d a ł  n a  n i m  a ż  
d o  o s t a t n i c h  d n i  ż y c i a .

N a g ły  z g o n  z  p o w o d u  c h o r o b y  s e r c a  
w s t r z ą s n ą ł  s f e r a m i  n a u k o w y m i  i m ł o ­
d z i e ż ą  s t u d i u j ą c ą ,  k t ó r a  o t a c z a ł a  G o  
c z c i ą  i  p r z y w i ą z a n i e m  z  p o w o d u  n i e ­
z w y k ł y c h  z a i e t  u m y s ł u ,  g ł ę b o k i e j  w i e ­
d z y ,  s z l a c h e t n o ś c i  i  d o b r o c i  c h a r a k t e ­

r u .

W y b i t n y  s p e c j a l i s t a  z a r ó w n o  w  z a ­
k r e s i e  h i s t o r i i  s z t u k i  ś r e d n i o w i e c z n e j  
j a k  1 n o w o c z e s n e j ,  u p a m i ę t n i !  s i ę  J u ż  
w  m ł o d y c h  l a t a c h  o b s z e r n y m  d z i e ł e m  
o  m a l o w i d ł a c h  ś c i e n n y c h  B u k o w i n y .

Ś m i e r ć  j e d n e g o  z  n a j w i ę k s z y c h  h u ­
m a n i s t ó w  p o l s k i c h ,  J e s t  c i o s e m  d l a  
n a u k i  i n i e p o w e t o w a n ą  s t r a t ą  d l a  s t u ­
d i u j ą c e j  m ł o d z i e ż y .

Z BLIŻA się koniec reku. Fabryki 
p racu ją  na szybszych obrotach. 

Każda godzina, m inuta jest drogo­
cenna. Silnikom potrzebna jest en er­
gia elektryczna. Plany produkcyjne 
tizeba w ykonać.

Nie m otem y więc dopuścić, aby 
na skutek  lekkom yślnego n ieprze­
strzegania przepisów , k tóre mó­
wią, że w godzinach rannych i po 
zmroku nie wolno używać żadnych 
grzejników , żelazek itp. — stanę­
ły m aszyny.
Je s t jednak  w iele osób, insty tucji 

i, n iestety , zakładów  pracy, które 
nie zrozum iały tego nakazu dnia. 
D latego też „S łow o“ będzie piętno* 
wać szkodników  społecznych.

Dzisiejszą listę otw ieram y nazw i­
skiem M arii K asprzyckiej (Aliancka 
14 m. 1). W ieczorem używ ała grzej­
nika o mocy, 600 wat. U karano ją 
w yłączeniem  prądu lia 7 dni. N astę­
pnym z kolei jest Ludwik Chmielarz 
(ul. O tw arta 7 m. 2'?); uży.wał żelaz­
ka. Kara — w yłączenie prądu na 7 
dni; Józef O tręba (ul. O tw aita  14 
m. 7); Zdzisław Kuhl (Sierakow skie­
go 15).— również zostali ukaran i za 
nadm ierne pobieranie prądu.

Ja k  już wspomnieliśm y, o godzi­
nach szczytow ego natężen ia zapor 
m inają nie tylko odbiorcy p ryw at­
ni, ale i zakłady pracy. O statnio u- 
karano grzyw ną za n ieprzestrzega­
nie lim itu kierow nictw o Fabryki U- 
rządzeń  M echanicznych, Z ak łady  
Fajansu i Fabrykę M aszyn E lektrycz­
nych.

Odbiorców  pryw atnych  karze się 
wyłączaniem  prądu, zakłady pracy i 
insty tucje  — grzyw ną pieniężną.

N iedaw no Stołeczna Rada N aro­
dowa w W arszaw ie w ydała uchw a­
łę, aby karać  grzyw ną nie tylko za­

kłady pracy, a le  i osoby pryw atne. 
Ponieważ w e W rocław iu sytuacja 
na tym odcinku jest taka sama, uw a­
żamy, że M iejska Rada N arodow a 
pow inna podjąć podobną uchwałę. 
Grzyw nę nakładano by wówczas na 
najbardziej aspołecznych odbiorców 
energii. s(b)

Łyżwy i narty 
golfy i skafandry
nabyć  m ożna  
w  d z ia le  sprzętu  
s p o r to w e g o  P D T

P \  Z IA Ł  sp rzętu  sportow ego 
w rocław skiego  PD T  cieszy 

się dużą frekw encją . W śród klien 
tów  przew aża m łodzież. Z uw agi 
n a  okres zim ow y najw ięcej „idą" 
te ra z  łyżw y i n a rty . Z u b rań  do ­
stać  m ożna spodnie n arc ia rsk ie , 
sw etry , tzw . golfy o raz ciepłe w la 
tró w k i i skafan d ry .

W pierw szych  d n iach  stycznia 
PD T  otrzym a now y tra n sp o r t b u ­
tów  n arc ia rsk ich  1 rękaw ic.

Robotnicy
marzną
a kożu ch y  leżą
w magazynach
19 OWAŻNY problem  do rozwią- 

zania ma Rada Zakładowa 
M iejskiego Przedsiębiorstw a Komu­
nikacyjnego.

W  związku z nadchodzącym  o- 
kresem  mrozów robotnicy MPK za­
trudnieni w halach tram w ajow ych 
(hale te są nieogrzew ane) potrze­
bują ciepłych ubrań.

Ponieważ znajdują się one w 
m agazynach w rocław skich, Rada 
Zakładow a zwróciła się do Dyrek- 

.  cji z prośbą o w ydanie odzieży 
robotnikom . Zezwolenia takiego 
nie otrzym ała. O trzym ała nato­
m iast ustną odpow iedź: Radźcie 
sobie jakoś samil 
Podobne zdanie usłyszał prze­

w odniczący Rady, ob. Rynkowski, 
w Zarządzie Głównym w W arsza­
wie. *

Kilka dni temu przyszło do MPK 
pismo zaw iadam iające, że w n a j­
bliższym czasie rozesłane zostaną 
okólniki, dotyczące rozdziału cie­
płych ubrań.

Ale na razie zostało w szystko po 
starem u. Robotnicy marzną, a ko­
żuchy i w ałów ki leżą w m agazynie.

(Kuż)

Spółdzielnia
Ustug Porządkowych
u r u c h a r r r a  d z ia ł
pielęgniarstwa domowego

M I E  W SZYSCY m ieszkańcy 
W rocław ia w iedzą o is tn ie ­

n iu  Spółdzielni U sług P o rząd k o ­
w ych, m ieszczącej się przy  ulicy 
K azim ierza W ielkiego.

Z adan iem  te j p laców ki je s t w y ­
konyw an ie  d robnych  rem ontów  hy 
drau licżnych  o raz dezynfekcja  lo ­
kali.

N a zlecenie in s ty tu c ji lub  osób 
p ry w atn y ch  Spółdzieln ia w ysy ła 
rów nież sp rzątaczk i i fro terów , W 
p racy  Sp. Usł. Porząd. było  do ­
tychczas w iele  n iedociągnięć. Z d a ­
rza ły  się n iek iedy  karyg o d n e  w y ­
padki, że np . sprzą taczka  w y s ta ­
w ia ła  rac h u n e k  n ie  za 6 p rz e p ra ­
cow anych godzin, a za 12-cie. Je s t 
to niedopuszczalne ze s tro n y  k ie ­
row nic tw a, k tó re  w ysy ła n ieodpo­
w iedn ich  ludzi. W celu  zapobieże­
n ia  podobnym  fak tom  w p row adzo­
no obecnie specja lne  delegacje, na 
k tó ry ch  zeleceniodaw ca zap isu je  
sw oje uw agi.

W  p lanach  Spółdzieln i n a  I 
k w a r ta ł 1952 r. p rzew idziane  
je s t  u tw orzen ie  now ego działu  
— p ie lęg n ia rstw a  dom owego. 
Je d n ą  z bolączek p laców ki — to 
b ra k  łudzi. Spółdzieln ia  U sług 
P orządkow ych  d ysponu je  90-cio- 
m a p racow nikam i ru ty n o w a n y ­
mi. Ilość ta  je s t n iew y s ta rcz a ją ­
ca z uw agi n a  zw iększenie za ­
potrzebow ań.

Stu letn ie  b a d a n ia  w y k a z a ły :  
średnia te m p e ra tu ry  w e  W ro c ła w iu

wynosi 8,60
W  cichym b u d yn ku  na S ę p o ln ie  

cztery  specja lne te rm o m e try  
notu ją  p o g o d ą

na wysokości 200 cm
W  CICHYM zakątku Sąpólna zda ła  ,o d  gw aru m iejskiago z n a jd u jt 

się przy ul. C m entarnej p iętrow y budynek O bserw atorium  M eteo­
rologicznego U niw ersytetu W rocław skiego. W spom nianą placów kę nau­
kow ą odwiedzili przedstaw iciele „Słowa".
Zostaliśm y bardzo gościnnie p rzy­

jęci przez asystenta, ob. Jan a  Słom­
kę, którego poprosiliśm y o udziele­
nie kilku informacji.

— Szkoda, że nie m a w tej chwili 
profesora Kosiby, ani jego 2astępcy, 
gdyż oni są specjalistam i w tej dzie­
dzinie nauki. Postaram  się jednak 
przekazać wam w m iarę możności, 
to co jest mi znane.

Już na samym w stępie — mówi 
asysten t — mam dla was w ielką no­
winę. O becnie m ija setna rocznica 
(1851 r.) rozpoczęcia we W rocław iu 
notow ań przebiegu tem peratury i 
ciśnienia.

Jak  w ynika z pracy prof. Ko­
siby  — ciągnie dalej nasz roz­
mówca — średnia tem peratura 
W rocław ia każdego dziesięciole­
cia w przeciągu 90'Ciu lat w yno­
siła około 8,6 stopni Celsjusza, 
najniższa przeciętna miesiąca 
stycznia 1,2 st. C„ natom iast n a j­
wyższa w m iesiącu lipcu 18,86 st. 
Celsjusza.
— Czy w ahania tem peratu ry  na 

różnych w ysokościach są duże?
— N ajlepiej zorientu jecie się, je* 

śli w yjaśnię to przykładow o. I tak 
24 stycznia 1947 r. na w ysokości 5 
cm nad pow ierzchnią ziemi tem pe­
ratura w ynosiła — 23,7 st. C .u  na 
w ysokości 50 cm 20,2 st. C., a na 
w ysokości 200 c m — 16,1 st. C. W i­
dzicie sami, że zm iany są znaczne.

Jak  w ahała się tem peratura w o- 
sta tn ich  dwóch m iesiącach — listo­
padzie i grudniu?

— Przy końcu listopada m aksi­
mum wynosiło do 17 st. C., nato ­
m iast minimum -r- 2 st. C. W  gru* 
dniu maksimum dochodziło do 6 st. 
C., a minimum *— 5 st. C. Należy 
przy tym zaznaczyć, że tem peraturę 
m ierzy się w godzinach rannych od 
6-tej do 7-mej. W  dniu wczora jszym, 
tj. 27 bm. rano strzałka rtęci w y­
kazyw ała — 1,4 st. C.

Duże usługi O bserw atorium  od­
daje specjaln ie urządzona klatka 
m eteorologiczna zaopatrzona w 4 
term om etry  (zwykły, wilgotny,
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C z y  masz ju ż  
zd jęc ia
do dowodu
osobistego?
C f l  W R O CŁA W SK IC H  zakładów  

fotograficznych  w ykonu je  
zdjęcia do przyszłych dow odów  o- 
sobistych. K ażdy z n ich  obsługu je 
dziennie od 100 do 150 k lientów .

N ajw iększe nasilen ie  je s t zw yk­
le  m iędzy godziną 16-tą a 17-tą. 
N a tom iast później frek w e n c ja  zna 
cznie m aleje. A pelu jem y  przeto  do 
w rocław ian , by  odw iedzali zak ła ­
dy fo tograficzne 1 w  godzinach 
późniejszych, gdyż o tw arte  są one 
do godz. 21-szej.

m aksym alny I minimalny), termo- 
graf — przyrząd re jestru jący  tem ­
pera tu rę  oraz hygrograł — w ykres 
nasycenia pow ietrza wilgocią.

  (C) ,

Już są do nabycia
b ile ty  na im p rezy
sylwestrowe „Słowa"
¥ T  W AGA czytelnicy; podajem y 

bliższe szczegóły, dotycząc# 
w ielkiego koncertu i nocy sylw e­
strow ej, organizownnych przez re­
dakcję ,,Słowa Polskiego" w dniu 
31 grudnia. Jak  już donosiliśmy, 
zabaw a sylw estrow a urządzona zo­
stanie w specjalnie ogrzane) 1 przy­
gotow anej sali kina „Pokój". W  
przerw ach między tańcam i uczest­
nicy zabaw y obejrzą w ystępy ta ­
kich artystów  jak: prlm adonny
Opory Poznańskiej Barbary Ko- 
strzew skiej, prim abaleriny O pery 
W arszaw skiej Barbary Bittnerówny 
oraz pierw szego śpiew aka tejże 
O pery Lesława Finze.

W ezuw iusz hum oru — -Tadeusz 
Olsza pobudzi widownię do w ybu­
chów śmiechu. *

Podczas w ystępów  akom paniow ać 
będzie profesor Je rzy  GaCzyk.

W szyscy w yżej w ym ienieni ar­
tyści wezmą również udział w wieW 
kim koncercie, jak i odbędzie się 
31 grudnia o godzinie 22,30 w sali 
kina „Śląsk". Bilety zarów no na 
noc sylw estrow ą, jak  i na koncert, 
nabyw ać można w przedsprzedaży 
w kinie „Śląsk" oraz w Domu Książ­
ki, Rynek 8 przy czym będzie .się 
tam można zaopatryw ać w nie rów­
nież w niedzielę.

Dochód z obu im prez przeznaczo­
ny jest na odbudowę W arszaw y.

Jeśli chodzi o Inne imprezy, syl­
westrowe- należy równie wymienić 
Zabawy organizow ane przez dyrek­
cję WZG w kaw iarni i barze cen­
tralnym  PDT oraz w restauracji 
„Klubowej" przy ul. F ranciszkań­
skiej. Zabaw y te urozm aicone bę­
dą licznym i w ystępam i artystyczny­
mi. W sięp ściśle za zaproszeniam i, 
które nabyć można u kierow ników  
obu lokali. (Ana)

Na ekranie

„Burmistrz Anna"
S Z T U K A  F ryd eryka  W olfa  do ­

starczyła t e m a tu  do jednego  
z ostatnich f i lm ó w  kinematografii  
NRD. „Burmistrz  A n n a "  (a w łaści­
w ie  w ó j t  Anna), to jedna z  boha­
te rek  f i lm o w ych ,  k tórą m o ż e m y  
nazw ać „kobietą - cz łowiekiem",  a 
którą ta k  rzadko ujrzeć m ożna  w  
obrazach, nakręcanych  w  ustro ju  
kapi ta l is tycznym .

Treścią f i lm u  są dzieje  m łodej  
niem ieck ie j  działaczki  — A n n y  
Drews  — która na stanow isku  w ó j ­
ta walczy  o dobro m ieszkańców  ca­
łej wsi.

W y k o n a w cz yn i  roli ty tu ło w e j  — 
E wa R im ska  —  w d z ię k ie m  i n a tu ­
ralną grą podbija  serca polskiego  
widza.  N ies te ty ,  reżyser Richard  
Nicolas, Zachowując  nap ięcie  d ra ­
m a tyczne  u tw o ru  Wolfa, nie p oka ­
zał jednak  całkowitego obrazu n o ­
w e j  wsi  n iemieckiej.

Przekrój życia jednego do m u  nie 
otwiera p er sp e k ty w  szerszego obra 
zu  życia obenej w s i  NRD. R ów nież  
strona obyczajowa została p o tra k ­
towana zb y t  powierzchownie. Dob­
rze u ję te  są ep iio d y  h u m o r y s ty c z ­
ne, ja k  np. sceny z leniwą  s io ­
strzyczką lub lekcja, jak ie j  udziela 
dzie lna A n n a  staroście.

Mimo pew n ych  niedociągnięć, 
f i lm  „Burmistrz A nna"  zalicza się 
do p o zy ty w n y c h  pozycji młodej  ki- 

gne,nałografu NRD. (H. Musz.)
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Staszek Marusarz 
trenuje narciarzy na Małej Krokwi

Jasiek Kula ma już na swym koncie

240 udanych skoków

S te fa n  D ziedzic, je d e n  z  n a jlep ­
szych  p o lsk ich  narciarzy  — specja­
lista  w  kom binacji.

Ze świata
W M I S T R Z O S T W A C H  Z S R R  W  h o ­

k e j u  n a  l o d z i e  r o z e g r a n e  z o s t a ł o  
w  M o s k w ie  s p o t k a n i e  m i ę d z y  d r u ż y n a ­
m i  W W S  i  C D S A . M e c z  z a k o ń c z y ?  s i ę  
n i e o c z e k i w a n y m  z w y c i ę s t w e m ,  o p a r t e j  
n a  m ł o d y c h  z a w o d n i k a c h  d r u ż y n y  
C D S A  i  S k r z y d ł a  S o w i e t ó w  (M o s k w a ) .

W S W I E R D Ł O  W S K U  r o z p o c z ę ł y  s ię  
z a w o d y  ł y ż w i a r s k i e ,  w  k t ó r y c h  

b i e r z e  u d z i a ł  o k o ł o  200 c z o ł o w y c h  z a ­
w o d n i c z e k  i  z a w o d n i k ó w  Z w i ą z k u  R a ­
d z i e c k i e g o .

W  p i e r w s z y m  d n i u  z a w o d ó w  u z y s k a ­
n o  n a s t ę p u j ą c e  w y n i k i :  m ę ż c z y ź n i :  500 
m  — S i e r g i e j e w  ( M o s k w a )  42,8:3000 m  
—  B e r e z i n  ( L e n i n g r a d )  5.02,1. K o b i e t y :  
500 m  — W a ł o w o w a  ( G o r k i )  49,5. 1.500 
m  —  Ż u k o w a  ( S w i e r d ło w s k )  2.42,0.

(korespondencja własna z  Zakopanego)
(2  TA SZEK  M aru sarz  s ta n ą ł w  b aran icy , ogrom ny Jak  góra, roz- 

l  krzyżow ał ręce i b ron ił w stęp u  n a  skocznię: — dosy\ć! N ie b ę ­
dziecie w ięcej skakać! Nie puszczę żadnego!

K azek G ołąb, k tó ry  jużJ te ra z  n a  
początku  sezonu b ły sn ą ł w ie lk im  
ta le n te m  skokow ym , p rz y s tą p ił  i 
p rosił:

—  P uścież d z iad k u  choć raz... no, 
osta tn i!

Skoczkow ie, k tó rz y  od ty g o d n ia  | 
skaczą na  M ałej K rokw i, m a ją  i 
p rzep isan ą  ra c ję  —  8 skoków  dzień 
nie, a le  chęci co n a jm n ie j n a  20. 
M arusarz , pełn iący  fu n k c ję  tre n e ra  
w zas tępstw ie  m g r K ozdrun ia  m u ­
si ich silą odciągać. X słusznie. Za 
w szelką cenę n ie  m ożna dopuścić do 
p rze tren o w an ia .

I ta k  w  żadnym  rok u , nas i 
skoczkow ie nie by li tak  „ n a sk a -  
k a n i“. Ja s iek  K u la  n a  m ałych  
skoczniach terenow ych  oddał 170 
skoków , a  na  M ałe j K rokw i m iał 
ju ż  ok. 70 skoków , w  czym ty lko  
4 n ieudane!! W ydaje  się, że „k u - 
lu s“ je s t o pól k ro k u  od życiow ej 
form y. N arty  p row adzi ta k  ró w ­
no, jak b y  m u k to  lin ie  n a  niebie 
w yry so w ał — n a r ta  n ie  odejdzie 
o d p a r t y  an i n a  m ilim e tr. P ię k ­
nie skacze i d ru g i s ty lis ta  P o ldek  
T a jn e r, k tó rego  skoki tym  się 
w yróżn ia ją , że p rzy p o m in a ją  p i­
k ow an ie  szybow ca. I n ie  dziw ota. 
T a jn e r  przecież je s t p ilo tem  szy ­
bow cow ym .
A le sp ró b u jm y  zw rócić u w agę na  

f ra g m e n t tre n in g u  skoczków.

■ * » !  M O S K W I E  r o z e g r a n y  z o s t a ł  t r a -  
d y c y j n y  C r o s s  m o t o c y k l o w y  i m .  

W . C z k a ło w a .

W  i m p r e z i e  w z ię ł y  u d z i a ł  34 d r u ż y ­
n y .  Z w y c ię ż y ł  z e s p ó ł  D y n a m o ,  p r z e b y ­
w a j ą c  d y s t a n s  80 k m  w  1 g o d z .  12 m i n .  
45 s e k .

„D ZIA D EK  SK A CZE!"

N ad  Z akopanem  słońce, skocznia 
o b ję ta  je s t  cieniem . M róz. N a b a ­
lu s trad z ie  w sp a rty , ja k  szyper na 
m ostku  k a p ita ń sk im  — M arusarz . 
Z sędziow skiej w ieży k o n tro lu je  
skoki.

Ściąga w arg i, w y d a je  p rzeraź li­
w y  gw izd  —  znak : 
skocznia w olna. 
Skaczą je d e n  za 

- drug im , m ięciu tko ,
z— -wobodnie, n a  styl, 
!t na pół siły.
/[ I  Je d n i p ły n ą  po-

^  w ietrzem , a  in n i 
dołem , m ozolnie 
w d rap u ją  się na  
skocznie. T ym  M a- 

.isarz udziela 
^  wskazów ek, w y ty ­

ka  błędy:

Notatnik 
reportera
Z A R Z Ą D  k o ł a  w r o c ł a w s k i e g o  K l u ­

b u  W y s o k o g ó r s k i e g o  P T T K  u r z ę ­
d u j e  w  k a ż d ą  ś r o d ę  o d  g o d z .  18,30 d o  
g o d z .  2 0 - te j  w  l o k a l u  P T T K  p r z y  u l .  
N o w y  T a r g  6, p o k ó j  145.

★

W  D O T Y C H C Z A S O W Y C H  r o z g r y w ­
k a c h  k o s z y k ó w k i  m ę s k i e j  w  k l a ­

s i e  w o j e w ó d z k i e j  n a j l e p s z y m  s t r z e l c e m  
o k a z a ł  , s i ę  P ł a c h e c i ń s ,k i  z  O W K S - u  114 
p k t .

N a  d r u g i m  m i e j s c u  z n a j d u j e  s i ę  
C z a p k o w ic z  z  A 2  S - u  92 p k t .

—Ja sie k  p ierw szorzędnie... słow a 
n ie  pow iem . /■

— B rzucha B olek  n ie  w ypinaj... 
b rzu ch a  n ie  w yp inaj!

—  K azek  dobrze było, ty lk o  się 
n ie  g a rb  w  locie i g łow a do góry.

K ażdem u m a coś do pow iedzenia 
1 choć po zaw odniku  skakało  dzie­
sięciu innych, M a ru sarz  zapam ię­
ta ł jego skok, w ad y  i zalety.

Lecz oto ro z leg a ją  się w ołan ia:
— D ziadek skacze! D ziadek!
R zeczyw iście S taszkow i znudzi­

ła  się „b e lfe rk a" . Z rzucił kożuch, 
w ziął dechy  i poszedł n a  rozbieg. 
Skoczył dw a razy  d la  rozgrzew ­
ki, od n iechcen ia , z n iesam ow itą  
pew nością. D la S taszka  ^po­
w ie trze  je s t  d rug im  żyw iołem . 
C zuje się w  nim  ta k  pew nie  ja k  
my na  ziem i.

T ak i ju ż  jest.

Bogaty sezon
p ing p o n g is tó w

wrocławskich 
kół sportowych

p  RAW IE w  każdo) św ietlicy 
w rocław skich  kół sportow ych 

zn a jd u je  się stół pingpongow y.
W ieczoram i —  po pracy  — zbie- 

rajią się przy nim członkow ie kola, 
by  rozegrać k ilka partii pingponga.

O statnio w M iej­
skim  Kom itecie 
K ultury  Fizycznej 
pow stała sekcja 
tenisa  stołowego, 
k tó re j pierwszym  
zajęciem  było opra 
cow anie kalenda­
rzyka im prez. Je s t 
on dość bogaty  i z 
pew nością spotka 

się z ap robatą  w rocław skich ping- 
pongistów .

Do dnia 15 stycznia przeprow a­
dzone będą indyw idualne m istrzo­
stw a kół sportow ych. O kres od 22 
do 27 styczn ia  pośw ięcony będzie 
zorganizow aniu spotkań pom iędzy 
drużynam i kół.

2 lu tego rozpoczną się drużyno­
w e m istrzostw a W rocław ia, k tóre 
zakończą się w dniu 30 m arca.

Od 1 do 20 kw ietn ia  w alczyć b ę ­
dą o m istrzostw o W rocław ia n a j­
m łodsi plngpongiści — juniorzy.

(Bil)

Konkurs skoków 
otwartych
z a i n a u g u r u j e  

sezon  n a rc ia rs k i

w Karkonoszach

Sfr. S Ł O W O  P O L S K I *

IMOW Y sezon narciarski w 
Karkonoszach rozpocznie 

się 6 stycznia.
W  dniu tym  odbędzie się na 

dużej skoczni w Szklarskiej Po­
rębie tradycy jny  konkurs skoków 
otw artych.

W ezm ą w nim udział oprócz 
najlepszych skoczków  dolnoślą­
skich także zaw odnicy zakopiań­
scy i śląscy.

(JB|

S P O  —
o d z n a k ą  
k a ż d e g o  
s p o rto w c a

F

M i e j s c e  o b o z u  
p r z e d o l im p i js k ie g o  
nieustal  one

Zobaczymy
pięściarzy
chińskich
W STYCZNIU 1952 r. w  m iejscu  je ­

szcze n ie  w yznaczonym , odbędzie 
się w yszko len iow y  obóz p rzedolim pijsk i 
d la bokserów . W eźm ie w  nim udział 
oko ło  35 zaw odników . D rugi obóz w 
m arcu  będzie w ypoczynkow y. O dbędzie 
się  on w  górach . T rzeci — 6-tygodnio- 
w y p rzed  sam ą olim piadą o c h a ra k te ­
rze kondy cy jn y m  odbędzie się  w  O li­
w ie. O sta tn ie  dw a tygodn ie  tego obozu 
będą pośw ięcone na u zu pe łn ia jące  spo r­
ty , a b y  un ik n ąć  p rzesy łu  boksem .

W  ram ach  p rzygo tow ań  o lim pijsk ich  
p ro je k to w an y  Jest rów nież w styczniu  
tu rn ie j p rzy  u dzia le  dw ór> d rużyn  pol­
sk ich , au s triack ie j i w ęg ie rsk ie j, a nad 
to  w izy ta b okserów  chińskich .

P lanow ane je st zaproszen ie  dw óch 
d rużyn  fińsk ich , k tó re  s toczy ły  by  po 
dw a m ecze w różnych  ośrodkach .

M istrzostw a Polski, w  k tó ry c h  w ez­
mą udział rep rezen tan c i okręgów , (a nie 
Zrzeszeń!) p ro je k to w an e  są w  m aju. 
Przed m istrzostw am i. Z rzeszenia zo rg a­
nizu ją dw a obozy  tren ingow e d la  z a ­
w odników .

Szabla , podobnie ja k  flo re t i 
szpada, b y ła  dom eną  m ło d zie ży . 
Do fin a łu  szabli rozgryw anego  w  
ram ach  In d y w id u a ln y c h  M is­
trzo s tw  P o lsk i w e  W rocław iu  ze  
sta rszych  za w o d n ikó w  za k w a lifik o ­
w ali się jed yn ie  W ójcicki i za s łu żo ­
n y  m is tr z  sportu  — F okt.

D olnośląscy  ko s zyk a rze  o d p o c z y w a ją
10, 17 i 2 4  luty —  finały 

nrstrzostw klasy wojewódzkiej
■Jł O ZG RY W K I koszyków ki m ęsk ie j o m istrzostw o do lnośląsk iej 

k lasy  w ojew ódzkiej w eszły w stad ium  końcow e. O becnie czołowe 
d rużyny  dolnośląsk ie  k o rzy sta ją  z dw utygodniow ego „w ypoczynku", 
k tó ry  trw ać  będzie aż do dn ia  13 stycznia.

W olne te rm in y  zostaną w ykorzy­
stan e  na zorganizow anie k ilk u  spo t­
k a ń  tow arzysk ich  z d rużynam i in ­
nych  m iast. W rocław skie k lu b y  
A ZS i O gniw a p ro je k tu ją  n aw e t 
sprow adzen ie k ilk u  zespołów  ligo­
w ych.

W A LK A  O FIN A Ł
P rz e rw a  w  rozg ryw kach  m is t­

rzow skich  je s t doskonalą  okazją, 
by przygotow ać się do d ecy d u ją ­
cych spo tkań  o w ejście  do finału .

W  chw ili obecnej jed y n ie  „p ią t­
k a"  O gniw a je s t pew nym  k a n d y ­
da tem  na  finał. N ie w iadom o jesz­
cze, czy zeszłoroczny m istrz  D olne­
go Ś ląska  OW KS zdoła zdystanso­
w ać św idnickiego K olejarza. W 

g rup ie  I AZS u trzy m u je  się na cze­
le  tab e li i m im o, że w ykazu je  w y­
raźny  spadek  form y, pow in ien  za­
kw alifikow ać się ła tw o  do finału .

O d rug im  m iejscu  w  g rup ie  zade­
cy du je  bezpośredn ie spo tkan ie  
G w ard ii i S ta li P afaw agu .

C ztery  drużyny , k tó re  zn a jd ą  się 
w  finale , rozeg ra ją  w e W rocław iu 
w dniach  10, 17 i 24 lutego sp o tk a ­
nia  system em  „każdy  z każdym " 
bez rew anżów .

Zatopek 
wybrany
do Komitetu  

O l j n p i j s k i e g o

W PRADZE dokonano w yboru 
prezydium  czechosłow ac­

kiego Komitetu Olim pijskiego. 
Przewodniczącym  został Muha, 
przew odniczący czechosłow ac­
kiego Komitetu K. F. Na członka 
kom itetu pow ołano Emila Zatop- 
ka.

Czechosłow acja będzie rep re­
zentow ana na zimowych Igrzys­
kach O lim pijskich w narciarstw ie 
hokeju  i łyżw iarstw ie.

Ogniwo (K. Góra) 
Spojnfa (Lubawka) 
6 : 4
w  p in g p o n g u
W  K A M I E N N E J  G ó r z e  r o z e g r a n y  z o ­

s t a ł  m e c z  t e n i s a  s t o ło w e g o  p o m i ę ­
d z y  S p ó j n i ą  L u b a w k a ,  a m i e j s c o w y m  
O g n i w e m .  S p o t k a n i e  z a k o ń c z y ło  s ię  
z w y c i ę s t w e m  p i n g p o n g i s t ó w  O g n iw a  
6:4.

W y n i k i  p o s z c z e g ó l n y c h  g i e r  ( n a  p i e r w  
s z y m  m i e j s c u  z a w o d n i c y  O g n i w a ) :

Z d e b s k i  —  Ś l i w k a  1 :2 , S z u s t e r  —  S o -  
k a j s k i  1 :2 , F u n l k  —  F e i g e  2 :1 , Z d e b ­
s k i  —  S o k a j s k i  0 :2 , S z u s t e r  —  Ś l i w k a  
2 :1 , F u n i o k  —  S o k a j s k i  2 :0 , Z d e b s k i  —  
F e i g e  1 :2 , S z u s t e r  —  Ś l i w k a  2 :1 , F u n io k  
— Ś l i w k a  2 :1.

G r a  p o d w ó j n a :  F u n i o k ,  S z u s t e r  • 
S o k a j s k i ,  F e i g e  2 :0 .

D o b r ą  f o r m ę  w y k a z a l i  F u n i o k  z  O g ­
n i w a ,  o r a z  S o k a j s k i  i  F e i g e  z e  S p ó jn i .

( J .  B .)

Australia —  USA 
2 : 1
w  Pucharze D av isa

Po dw óch dniach decydującego  
m eczu  o P uchar Davisa, A ustra lia  
prow adzi z U SA  2:1.

W  grze p odw ójnej para austra­
lijska: Sedgm an, Mac Gregor po ko ­
nała A m eryka n ó w : Schroedera,
Traberta  6:2, 9:7, 6:3. W yda je  się, 
że w  ty m  zac ię tym  m eczu  osta tecz­
ne zw yc ięs tw o  i puchar p rzyp a d ­
ną w  udzia le A ustra lii.

Pogromca Schroedera  — Sedg­
m an jes t raczej fa w o ry tem  w  spo t­
kan iu  z Seixasem . ch n f ten  osta tn i 
w y ka za ł rów n ież dobrą form ę, 
zw ycięża jąc  w  p ie rw szym  dn iu  m e ­
czu nadzie ję  tenisa austra lijskiego, 
m łodziu tk iego  Rose.

N ie zw y k le  zarozum iali A m e ry k a ­
nie b y li p ew n i zw yc ięs tw a  przed  
m eczem , a k ied y  w  jed n e j z  gazet 
ukaza ł się a r ty k u ł przepow iadajary  
ich k lęskę , oburzyli się n iezw yk le . 
K apitan  d ru żyn y  a m eryka ń sk ie j  
F rank Sh ie lds w  audycji radioioej 
zm iesza ł z b io tem  autora tego ar­
ty k u łu , tw ierdząc, że nie m a on po ­
jęcia  o tenisie.

Przed m eczem  z A ustra lią , A m e ­
rykan ie  s ta rym  sw ym  zw ycza jem  
rozpoczęli „wojnę nerw ów ", i p u ­
ścili się na naiw ne c h w y ty . R ozpu­
ścili w iadom ośf, że kap itan  d ru żyn y  
zam ów ił ju ż  w  sam olocie m iejsce  
dla skrzyn i, w  k tó re j w yw iozą  P u ­
char Davisa z  A u stra lii do S tanów  
Zjednoczonych...

RAD IO

— W ięc chcesz, M iękki G rzm ocie, żebyśm y m u  u le ­
gli? M am y porzucić nasze odw ieczne obrzędy? —  k rzy k ­
nął K rocząca D usza z pogardą.

S try j nie zw raca ł uw agi n a  jego słow a. M ów ił da le j:

— N asz W ielki D uch b y ł dotychczas dobry . W ystarczał 
nam . Ale przyszli D ługie Noże —  A m erykan ie . Co się 
okazało? Ich W ielk i D uch je s t silniejszy. Dlaczego m am  
tańczyć d la  słabszego D ucha?

— Milcz!!
Słow o to  padło  ja k  o stre  cięcie bicza. W ypow iedział je  

B iały  W ilk, nasz czarow nik . Ó w  niezw ykły  człow iek cie­
szył się w ielk im  szacunkiem  i by ł n a jtęższym  um ysłem  
w śród  C zarnych Stóp. B iały  W ilk słynął z w ie lu  cudów , 
jak ich  dokonał i w  ja k ie  w szyscy w ierzy liśm y, chociaż 
dzisiaj u św iadam iam  sobie, że to  n ie  były  czary, lecz n ie ­
byw ała  bystro ść  um ysłu , pozw ala jąca  m u w idzieć rze ­
czy, d la  innych  u k ry te . W pływ  i dośw iadczenie sw e zaw ­
sze zuży tkow yw ał d la  dobra szczepu, d latego w ięcej go 
kochaliśm y niż się bali, i  on to by ł w łaściw ym  w odzem  
naszej g rupy .

Jeg o  k ró tk ie  słow o przecięło w szelk ie  g ad an ie  i  było 
ja £  w yrok . D ręcząca cisza zap ad ła  w śród  ludzi. W tem  
jed en  z g ra jk ó w  zaczął uderzać  w  bęben, zrazu  n ieśm ia­
ło i cicho, potem  siln iej, po tem  in n i w p ad li w  jego tak t, 
naw iąza li d aw ny  ry tm . Ju ż  spręży ły  się ciała  i tańczący  
ru szy ii od now a. W szystk ich  ja k  poprzednio  ponosiła n a ­
m iętność tań ca , ty lk o  te raz  m niej było  ognia i  m niej śp ie­
w u o zw ycięstw ie. M roźny podm uch  obcego w ia tru  
w p ad ł do naszego nam io tu .

ARKADY FIEDLER 6 )

MAŁY BIZON
T ak  tań czy li ojcow ie przez ca łą  noc. N am  dzieciom  

rych ło  kazano  Iść spać, a le  dzika a  s łodka m elod ia  w ci­
ska ła  się w  nasz sen  ro zn iecając  tęsk n o tę  za  w ie lką  
przygodą.

Jeszcze było  ciem no. W  obozie rozległy się naw .oływ a- 
n ia , b y  w stać. Skoczyliśm y n a  nogi i zaraz  w ybieg li pod 
gw iaździste  niebo. O jciec szedł n a  p re rię  po konie, a m y 
sm yk i pom agaliśm y m atce  w  zw ijan iu  skóry  nam io to ­
w ej. R uszyliśm y w  drogę o b rzasku .

X znow u zaszło p rzy k re  w ydarzen ie  1 n ie  m ogłem  po­
w strzy m ać  się od łez. S try j H uczący G rzm ot z k ilk u n a ­
stom a zw olenn ikam i odłączył się od głów nej naszej g ru ­
py i postanow ił żyć i w ędrow ać sam odzielnie. N ie chcieli 
oni p rzebyw ać z nam i. R azem  z n im i poszły oczyw iście 
ich  rodziny, a w śród  n ich  m iałem  najlepszego  p rzy ja ­
ciela i rów ieśn ika, syna stry ja , K osm ate O rlątko . B yli­
śm y dotychczas n ierozdzielnym i kuzynam i, łączyły nas 
w szystk ie h arce  i b a rasz k i i ogrom ne, n iezm ącone b ra ­
terstw o . N adchodziła chw ila  rozstan ia . S ta liśm y  obok 
siebie, obydw aj n iezdolni w ykrz tu sić  słow a, n aw e t n ie ­
zdolni p a trzeć  n a  siebie. Ze sm u tk u  m ieliśm y pustkę  
w  głow ach i zaschn ięte  gard ła . S terczeliśm y ja k  kołki, 
dopóki rodzice n ie  zaczęli nas wołać.

—  Jedziesz? — w  końcu w y jąkałem .
—  Ja d ę  — odpow iedział K osm ate O rlątko  — ale  szyb­

ko w rócę.
— A je ś li tw ó j ojciec n ie  będzie chciał?

— Je ś li  n ie  będzie chciał, to m u ucieknę.

— Oj, oj.
— U cieknę, m ów ię cl.

— T ak  daleko? P rzez  ty le  p rerii?

W obec m oich w ątp liw ości O rlą tko  w ręczy ł m l sw ój 
p iękny  m a ły  łuk , z k tó rego  ju ż  dobrze strze la ł do p ie­
sków  ziem nych  1 ośw iadczył:

—  Je ś li n ie  pow rócę, to  łu k  będzie tw ój.
Ł u k  by ł w y ją tkow o  cenny, a le  K osm ate O rlą tk o  b y ł 

m i m ilszy, niż w szystk ie  łu k i n a  p re rii. C hciało m l się 
beczeć i coś zam gliło  m oje oczy. Z tru d em  w idziałem , 
ja k  p rzy jac ie l człapał n a  p rzy k ró tk ich  nogach odcho­
dząc do sw ych rodziców . W  ręce  trzy m ałem  jego łuk.

G dy słońce się ukazało , przem ierzaliśm y górsk ie  pod­
nóża, a daleko  za nam i błyszczały ośnieżone stok i Gór 
S kalistych . W szędzie dokoła leża ł jeszcze śnieg, jed n ak  
czuć było b liską  w iosnę. W m iarę  schodzenia w  coraz 
niższe doliny  odnosiliśm y w rażen ie, że fa le  pow ietrza 
rozgrzew ały  się z godziny na  godzinę, ale to pew nie w y ­
grzew ały  się nasze serca : przed  nam i, n a  w schodzie, roz­
pościerały  swój czarow ny kobierzec fa lis te  prerie.

D. c. n.
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P r o g r a m  I

5.55 P o c z .  a u d .  (5.00 W ia d o m .  6,05 M u ­
z y k a .  7,00 D z ie n n i k .  7,15 M u z y k a .  7.55 
P r o g r a m .  8.00 W ia d o m o ś c i .  8,10 M u z y ­
k a .  9.00 O d p o w i e d z i  f a l i  49. 9,10 A u d .  
d l a  w y k ł a d ,  p a r t y j n y c h .  9,30 D la  k a ż ­
d e g o  c o ś  m i łe g o .  10,30 A u d .  d l a  w o j ­
s k a .  1 U 5  P o g a d a n k a .  11,35 K o n c e r t
11.57 S y g n a ł  i  h e j n a ł .  12.04 P r z e g l ą d  
c z a s o p i s m .  14.00 P r o g r a m .  14,05 A u d .  
d l a  w s i .  15,15 M e l o d i e  l u d o w e .  15.45 
C z y  n a  M a r s i e  s ą  l u d z i e .  16,00 D z ie n ­
n i k .  16,20 M u z y k a .  16.55 P o e z j a  r u m u ń ­
s k a .  17,10 O p e r a  k o m i c z n a .  19.25 P a n  
T a d e u s z .  19,45 M u z y k a .  20.00 D z ie n n i k .  
20.26 W i a d o m .  s p o r t o w e .  20,30 M u z y k a .
21.30 A u d .  r o z r y w k o w a .  22.00 W in d o m . ' 
s p o r t o w e .  22,30 M u z y k a .  23.00 W i a d o ­
m o ś c i ,  23,10 M u z y k a .  23,40 H y m n .

P r o g r a m  I I

5.55 P o c z .  a u d .  6,00 W ia d o m .  6.05 M i n  
z y k a .  7,00 W ia d o m . 7.05 O d  m e l o d i i  d o  
m e l o d i i .  8.00 D z ie n n i k .  8.20 D u e t  f o r ­
t e p i a n .  8,30 W s z e c h n i c a .  8,50 A u d .  
S K R K .  9,00 K o n c e r t .  9,30 A u d .  d l a  
d z i e c i .  9,45 W ie ś  t a ń c z y  i ś p i e w a .  10.00 
P r z e g l ą d  p r a s y .  10,05 S k r z y n k a  o g ó l ­
n a  P .  R a d i a .  10.20 P o e z j a  1 m u z y k a .  
10,50 R o b o tn i c z e  z e s p o ły  ś p i e w a j a .  11.10 
M u z y k a .  11.40 S k r z y n k a  W s z e c h n i c y .
11.57 S y g n a ł  i  h e j n a ł .  12,04 P r z e g l ą d  
c z a s o p i s m .  12,15 P o r a n e k .  13,15 N o w o ś ­
c i  n a u k o w e  i  t e c h n .  13,25 K o n c e r t .  14.00 
P o w i e ś ć  M . S a d o v e a n u .  14.15 K o n c e r t .
14.30 R e c e n z j a .  14.45 T y g o d n i k  w a r s z a w  
s k i .  15.00 N a  s t r a ż y  p o k o j u .  15.05 A u d .  
d l a  d z i e c i .  16,00 S łu c h o w i s k o .  16.20 M u ­
z y k a .  16,50 F e l i e t o n .  17,00 D z ie n n i k .  
17,20 K o n c e r t .  18,00 N a  f a l i  h u m o r u  i  
s a t y r y .  18,30 K o n c e r t  c h o p i n o w s k i .  19,00 
M e l o d i e  t a n e c z n e .  19 30 O ż e n e k  —  k o ­
m e d i a .  21,00 D z ie n n i k .  21,30 W i e c z o r n a  
s e r e n a d a .  22,00 W ia d o m .  s p o r t ,  z  c a ł e j  
P o l s k i .  22,30 W ia d o m .  s p o r t o w e .  o 22,40 
K o n c e r t  23,07 M u z y k a .  23,50 W i a d o m o ­
ś c i .  24,00 H y m n .

B  U Ł G A R S K I  K o m i t e t  K u l t u r y  F i ­
z y c z n e j  p r z y z n a ł  s z e ś c i u  c z o ło ­

w y m  s p o r t o w c o m  b u ł g a r s k i m  t y t u ł y  
Z a s ł u ż o n y c h  M i s t r z ó w  S p o r t u ,  a 7 6 -c iu  
—  t y t u ł y  M i s t r z ó w  S p o r t u .

P o n a d t o  t y t u ł y  Z a s ł u ż o n y c h  D z ia ł a ­
c z y  K u l t u r y  F i z y c z n e j  o t r z y m a ł o  7 
b u ł g a r s k i c h  d z i a ł a c z y  s p o r t o w y c h .
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